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Ze spraw szląskich.
Lwów 22 kw ietnia.

Czytelnikom na9zym znane są do syta ja ­
skraw e epizody z tegorocznych obrad  sejm u 
szląskiego, w którym  Niemcy — dzięki n iesp ra­
wiedliwej i wyłącznie na ich korzyść ukutej o r­
dynacji wyborczej s z t u c z n ą  w i ę k s z o ś ć  ma ­
jąc po nad r z e c z y w i s t ą  większością ludno­
ści słowiańskiej w  kraju — widocznie pod 
wpływem  agitacji i zakusów pangerm ańskich 
W olfa i spółki, od sam ego początku zajęli nie 
już nieprzychylne, ale otw arcie wrogie s tan o ­
wisko wobec Polaków  i Czechów. Rozpoczęli 
byli tedy kam panję sw oją — jak wiadom o — 
od interpelacji do rządu skierow anej, na teroat 
rozporządzeń językowych dla Sziąska. Na tę in ­
terpelację szef rządu krajowego odpowiedział 
niedaw no tem u w sposób, wyraźnie obliczony 
na przejednanie rozsierdzonych Niemców, In ­
tencje rządu centralnego, m ające pozór jakiegoś 
d r o b n e g e  bodaj w ym iaru s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  dla ludności słowiańskiej na Szląsku, zre­
dukow ane zostały w owej deklaracji rządowej 
do minimum  tego, czego w nich m ożna było ‘ 
pierw otnie się dopatryw ać, — krótko mówiąc, 
odpowiedź rep rezen tin ta  rządu robiła wrażenie, 
jeżeli nie zupełnej kapitulacji przed wrzaskiem 
Niemców, to  przynajm niej stanowczego wycofy­
w ania się z zajętego początkowo stanowiska.

Otóż nad  tą  odpow iedzią — jak nam  do­
niosła depesza z Opawy — odbyła się wczoraj 
rozpraw a w sejmie. R ezultat jej był oczywiście 
łatw y do przewidzenia. Niemcy wygadali się do 
dna swej duszy prusofilskiej, poczem jeden 
z obrońców  wielkiej G erm anji, p. M attencloit, 
zaproponow ał w iadom ą z tejże depeszy rezolu­
cję, k tóra  naturaln ie  wszystkimi glosam i nie­
mieckimi, a zatem  większością uchw aloną zo­
stała. Rezolucja m n i e j s z o ś c i  s ł o w i a ń ­
s k i e j ,  dopom inająca się skrom nie i nieśmiało 
o p raw a, zagw arantow ane przecież wszystkim 
ludom  ustaw am i zasadniczemi konstytucji, ta
rezolucja poszła ad acta... Najkomiczniejsze
w rażenie robi w rezolucji n i e m i e c k i e j  obłu­
dne zastrzeganie się przeciw takiem u załatw ie­
niu  kwestji językowej, k tóre nie odbyłoby się 
w drodze konstytucyjnej, po u p r z e d n i e m  
wysłuchaniu opinji sejm u. O błudnem  zwiemy je 
dlatego, że 1. ci sam i Niemcy sw oją obstrukcją 
idjotyczną uniem ożebniają przecież jakiekolwiek 
uporanie  się z kw estją językow ą przez radę 
p ań stw a; 2. podczas gdy np. w  sejm ie czeskim, 
gdzie są w praw idłow ej mniejszości, ani słyszeć 
nie chcą o uregulow aniu sporów  językowych, 
to  w szląskim stają się nagle a u t o n o m i s t a -  
m i  i rew indykują dla tego sejm u praw o dy­
rektyw y do załatw ienia kwestji językowej.

Na tych farbow anych lisach niemieckich 
chyba poznać się n ie  t r u d n o  i gdyby hr. 
T hu n  chciał mieć wzrok odsłonięty, to bardzo 
łatw o znalazłby sposób do zaniechania tej u sta­
wicznej gry „w ślepą babkę* z Niemcami z je ­
dnej, a Słow ianam i z drugiej strony.

** *

KRONIKA NIEDZIELNA.
Bardzo wiele rzeczy na świecie kocham , 

ale poniew aż jest ich bardzo wiele, a trudno 
mi między niemi wybierać, wyliczenie więc ich 
wszystkich zabrałoby zbyt sporo miejsca w kro 
nice. Oprócz kochania, m am  w sob e i ko ­
m órkę przeznaczoną na lubość, czy lubiei.ie. 
Z kom órki tej łatwiej mi wyjąć kilka szczegó­
łów bez obrażania innych. O grom nie więc lubię 
ładne nasze .dopełn ien ia* , s tare  wino, zupę 
rakow ą, podróż parostatk iem , noce księżycowe, 
zapach akacyj, bigos i — polemikę. N atural­
nie m am  na myśli polem ikę uczciwą, rycerską 
walkę o zdania i przekonania, a  nie karczem ne 
bitki na szpaltach dziennikarskich.

To też ucieszyłem się niezm iernie, że p. 
Mieczysław Schm itt polem izuje ze m ną w sp ra ­
wie tea tru . To tak ssiło zastawiać się, odpie­
rać cięcia, godzić w słabe miejsca przeciwnika 
z k tórym  się w praw dzie walczy, ale k tó rrgo  się 
szanuje. Ale cóżP — radość m oja zm alała, 
trzy artykuły bowiem , jakie p. Schm itt ogłosił 
do tej chwili, w któ iej piszę m oją kronikę, 
nie da ją  mi wiele pola do posprzeczania się z 
ich autorem .

P an  Schm itt dowodzi naprzód, że tea tr  
je s t przedewszystkiem  rozryw ką. Ależ najzu­
pełniejsza na to zgoda. Gdybym zbierał moje 
artykuły, po pism ach porozrzucane, to z pe­
w nością m ógłbym  przytoczyć z dziesięć miejsc 
przynajm niej, w których takie sam o wypowie­
działem zapatryw anie. Niech więc p. S. nie 
przypuszcza naw et, jakobym  z tea tru  przez 
m iasto prow adzonego, chciał zrobić jakąś (dla 
przeciętnego ogółu) św iątynię piękna, k tóraby 
m iała kapłanów , a nie posiadała wyznawców.

Ja wiem, że klasycyzm wyłącznie upraw ia­
my w teatrze, przejadłby się sam ym  klasykom. 
Do idealnego tea tru , któryby w ystaw iał tylko 
arcydzieła, kształcące um ysł i serce, jeszcze u 
nas bardzo daleko, a może nigdy do niego nie 
przyjdzie. Ale, uw ażając "teatr za miejsce rozryw ­
ki, czy nie m ożna tej rozryw ce ferm  dać szla­
chetniejszych ? Gzy zam iast 20 sztuk rocznie, 
opartych na m otywie cudzołóztwa, nie należy 
dążyć, aby takich sztuk dano tylko... 10, a to 
przez usunięcie połowy najgorszych, najm niej 
osłoniętych gazą m oralności P Gzy zam iast fars 
tak  tłustych, że pozostaw iają niedające wywabić 
się plam y na białych szatach młodzieży naszej,

P raska  FoUtik om aw iając p ro jek t ks. kar­
dynała K oppa, w  spraw ie założenia niem ieckie­
go sem inarjum  duchownego na  Szląsku, przy­
tacza cyfry ludności na Szląsku w edług osta­
tniego spisu i dowodzi, że założenie tego sem i­
n arju m  wcale nie jest potrzebnem . Owóż we­
dług ostatniego spisu liczba katolików osiadłych 
na  Szląsku, a należących do djecezji w rocła­
wskiej, wynosi 289.000, z tego 120 000 Pola­
ków, 96 .000  Niemców i 73.000 Czechów. Niem ­
cy stanow ią przeto 33-2#/,i Czesi 25-3% , a P o­
lacy 41 ‘5 #/„, a więc trochę m niej, niż połowę. 
Polacy i Czesi razem  stanow ią 66-8#/#, a więc 
więcej, niż dwie trzecie całej katolickiej ludno­
ści, przynależnej do djecezji wrocławskiej.

Na podstaw ie tych cyfr łatw o m ożna osą­
dzić, jakie skutki wywoła założenie niem ieckie­
go sem inarjum  duchow nego. Poniew aż rząd 
już ze względów na  olbrzym ie wydatki nie bę­
dzie mógł założyć trzech sem inarjów  ducho­
w nych : polskiego, czeskiego i niemieckiego, 
przeto założenie tylko sem inarjum  niemieckiego 
znaczy to sam o, co wykluczenie Polaków  i Cze­
chów od studjum  teologji. Czy chce więc ks. 
Kopp, aby w śród ludności czeskiej i polskiej 
pracow ali księża niemieccy i germ anizow ali lud ?

Dziś istnieje dla Sziąska osobny oddział 
przy sem inarjum  duchow nem  w Ołom uńcu. Na 
oddział ten  uczęszcza 23 teologów, a m ianow i­
cie 5 Czechów, 10 Polaków  i 8 Niemców. Liczby 
te w stosunku do ogółu ludności katolickiej 
wcale nie wychodzą na  niekorzyść Niemców — 
i w ypływ a z nich, iż wcale nie m a obecnie po­
trzeby zakładania osobnego niemieckiego sem i­
narju m  duchow nego.

Jak z nami walczą Niemcy?
Pozsań 20 kwietnia.

Niezmiernie charakterystyczny proces roze­
grał się tu ta j. Lekarza ze Sw arzędza, Polaka, 
d ra  W e n d l a n d a  skazał sąd na 300 m arek 
grzyw ny za obrazę lan d ra ta  d ra  B a a r t h a .  
Przebieg rozpraw y był m niej więcej taki. Dr. 
W endland mieszkał oddaw na w Szwarzędzu i 
cieszył się tam  ogólnem pow ażaniem , jako czło­
wiek uczciwy, zacny, honorow y i dobry lekarz. 
Był on lekarzem  kasy kolejowej, za co pobie­
ra ł niewielką zresztą pensję 220 m arek, nadto 
pełnił urzędowo fuakcję szczepienia ospy. Że 
posiadał szacunek nietylko Polaków , lecz i 
uczciwych Niemców, o tem  świadczy fakt, iż 
w ybrano go przewodniczącym  rady miejskiej, 
m im o, że Niemcy stanow ią tam  większość. Ale 
h a k a t y s t o m  nie podobał się p. W endland, 
ponieważ był — Polakiem . Postanow ili więc 
zrobić wszystko, ażeby go pozbawić posad p u ­
blicznych i wogóle podkopać m aterjalnie. Na­
czelny zarząd tow arzystw a H. K. T . rozpoczął 
krecią robotę u władz i istotnie dopiął tego, iż 
drowi W endlandow i odebrano posadę lekarza 
kolejowego i czynność urzędow ą szczepienia 
ospy. Że stało się to w skutek wyraźnych za­
biegów hakatystów , o tem świadczy okolicznośść, 
iż jeszcze przed wypowiedzeniem w spom uia- 
nych posad drow i W endlandow i — zarząd

nie należałoby wystawiać fars już nieco .o d ­
tłuszczonych*, a naw et całkiem chudych, boć 
nie wszystko co chude jest już nie wesołe, a 
często znowu w wielu farsach prawdziwy, szcze­
ry hum or nie może się przebić przez grubą po­
kryw ę tłuszczu. Czy tea tr  polski nie m a obe- 
wiązku w ystaw iania wszystkich wybitniejszych 
prac oryginalnych, choćby dyrektor wiedział, że 
ta  lub owa sztuka „nie zrobi kasy*. Czy przy 
wyborze sztuk rów nie dobrych ped  względem 
scenicznym, nie należy daw ać pierw szeństw a 
rzeczom o wyższej wartości literackiej, — czy 
znowu m ając w ybór między u tw oram i rów nej 
wartości literackiej, nie szukać między niemi 
naprzód takieb, co nie wzięły rozw odu z etyką P 
Rozum iem  dobrze, że tea tr, jako własność ogó­
łu, nie może zasklepiać się w pew nych k ierun­
kach, nie uznawać tego, co daje znaki życia. 
S tąd  choćby dyrek tor spluw ał np. po każdej 
łyżeczce m odernizm u, niewolno m u przechodzić 
do porządku dziennego nad  tym  objaw em  sztu­
ki. Tylko niech znowu nie w pada w drugą 
ostateczność i tem u co jest jeszcze wątłe i m a­
to odczuwane, nie otw iera zbyt szeroko p o ­
dwoi. Dość przyjrzeć się od czasu do czasu pa­
ru  nagim  duszom, a nie w prow adzać na scenę 
całych zastępów  tej golizny. A znam  jeden teatr, 
w którym  te „okropności* czy „piękna* (jak 
je  kto zechce nazywać) czasami całe miesiące 
w ystępują na  scenie. I tea tr ten, jak wszystkie 
w A ustrji, zamknięty był przez ostatnie dni 
W ielkiego Tygodnia. P e  co? — wszak naw et 
w W ielki Piątek m ożna było dać w nim  przed­
stawienie, boć to nie byłaby zabaw a, a srogie 
um artw ienie ciała i duizy (naturaln ie  duszy 
odzianej, a ni* nagiej).

Setki uw ag w tym  kierunku ciśnie mi się 
pod pióro, — ale całego num sru  Deienniha 
nie m ożna wypełniać kroniką niedzielną, — b a r­
dzo naw et w ątpię, czyby się na to zgodziła re­
dakcja. W ięc krótko powiem, o co mi chodzi. 
O to, aby nasze teatry  mogły być choć nieco 
lepsze, trochę mniej psujące, trochę mniej każą­
ce sm ak i język, trochę mniej denerw ujące i 
zniechęcające do życia, a za to nieco więcej za­
szczepiające kulturę, nieco więcej kształcące 
smak literacki, nieco więcej budzące zam iłowa­
nia do poezji, do ideałów, nieco więcej obyw a­
telskie, pedagogiczne. T rochę mniej i nieco wię­
cej — nadzwyczajności nie w ym agam . Niech 
przytem  będą wierniejszym obrazem  życia, bo 
niepraw dą jest choćby to, aby praw ie każda 
m łoda kobieta zdradzała męża, n iepraw dą jest,

centralny traktow a! nim i innego kandydata, 
oczywiście Niemca.

Tym  innym  — był lekarz dr. Muller, u ro ­
dzony w A nhalt, a przybyły świeżo z Australji. 
Zarząd tow. hakatystów  przeprow adził oży­
w ioną korespondencję z tym  panem , obiecał 
m u obie posady po m ającym  pójść w odstaw kę 
drze W endlandzie i napom inał go, aby całą 
rzecz trzym ał w sekrecie, bo gdyby się Polacy 
dowiedzieli, że hakatyści m ają  tak silny wpływ 
u rządu, wynikłoby niepożądane rozdrażnienie. 
Niestety — 3ekret się nie utrzym ał, a to z n a ­
stępującego pow odu. P o k u a ło  się, że dr. Mul­
ler nie jest poddanym  pruskim , lecz austra l- 
skim — i to wystarczyło, aby z nim  zerwać 
rokow ania. Rozgoryczony zawodem  lekarz o d ­
dał całą korespondencję z zarządem  tow . h a ­
katystów  do rozporządzenia prasy  polskiej. 
Ogłasza ją  Dsier.nik Posnański. Oto p róbk i;

P o z n a ń ,  24 października 1898.
Towarzystwo ku popieraniu 

niemczyzny aa wschodnich kresach.
Wielce Szanowny Paaie Doktorze!

W odpowiedzi na uprzejmy list z dnia 21 bm. 
mamy zaszczyt zakomunikować Panu, że istnieje spo­
sobność osiedlenia się Paaa jako ltkarza w szeregu 
małych miast w Poznańskiem i w Prusach Zacho­
dnich. Gotowi jesteśmy chętaie Panu być w tem 
pomocnymi, nim jednak bliższą zrobimy propozycję, 
prosimy nam zakomunikować tyczenie Pańskie co do 
miejscowości itd., oraz przestać nam krótkie curri­
culum yitae i w niem podać, czy P a n  u m i e s z  
p o  p o l s k u ,  a b y  i w p o l s k i c h  (!) d o m a c h  
m ó d z  w y k o n y w a ć  p r a k t y k ę  l e k a r s k ą .  Jak 
Panu pewnie wiadomo, oddany panom naczelnym 
prezesom W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich 
i prezesowi rejencji opolskiej fundusz 400.000 mr. 
do dyspozycji. Fundusz ten jest specjalnie przezna­
czony na osiedlania się n i e m i e c k i c h  rolników w po 
mienionych dzielnicach. WPoznańskiem i w Prusach 
Zachodnich popiera się nadto osiedlanie n i e m i e ­
c k i c h  lekarzy przez powierzanie im praktyki w do­
brach komisji kolonizaeyjnej, które się jeszcze znaj­
dują w zarządzie p a ń s t w o w y m .  Wreszcie jest 
także Towarzystwo HKT w możności oddziaływania 
przez swoich mężów zaufania na to, aby interesanci 
dali mającemu się osiedlić lekarzowi pewne gwaran­
cje co do jego dochodów-

Jesteśmy gotowi chętnie Pana poprzeć i prosi­
my tylko o nadesłania nam wsaterjału do uzasadnie­
nia wniosków.

Z wysokim szacunkiem
Biuro poznańskie 

podp. prof. dr. Peters.
II list :

„ P o z n a ń  2 listopada 1898.
Wielce szanowny Panie Doktorze!

W odpowiedzi na uprzejme pismo pańskie mam 
zaszczyt zaproponować panu w pierwszym rzędzie 
miasteczko Swarzędz na miejsce osiedlenia. Jest ono 
bardzo pięknie połażone, 13 kilometrów oddalone 
od Poznania, nad koleją i jest ulubionem miejscem 
wycieczek Poznańczyków. Miasto i okolica aą prze­
ważnie niemieckie. Mieszka w niem sympatyzujący 
z Polakami niemiecki (!) lekarz (ein polenfreututti- 
cher deutscher Ar»t) dr. Wendland, któremu na

aby cały św iat upraw iał ciągle tylko miłość 
zm ysłową, aby całe zadanie życia ludzkiego po­
legało tylko na  tokow aniu, — a z pniowy sztuk 
teatralnych takie odbiera się w rażenie. Doszło do 
tego, że fałszywi m oraliści w  krytyce, jeżeli się 
czem gorszą, to więcej rubasznescią, nieprzy- 
zwoitością w yrażeń, aniżeli trucizną m oralną. 
Co dn mnie wolę sto dwuznaczników (choc ich 
nie pochw alam ), aniżeli jeden taki jednoznacznik, 
że gdyby kurtyna we właściwej chwili nie spa­
dła, to m usiałaby na scenę wkroczyć pelicja, 
aby aresztow ać bohaterów , a przynajm niej za- 
słor i ich paraw anem .

i l e  to inny tem at. N aw racam  więc, — i 
sąd . „  że owego „trochę m niej i nieco więcej* 
łatwiej doczekać się m ożna od dyrektora, nie- 
krępow anego zbytnio w łasnym  interesem , niż 
od dzierżawcy. Przyznaję, że może się znaleść 
przedsiębiorca, co um ie pogodzić interes z do­
brem  sztuki i w ym aganiam i zdrow ego ogółu, 
ale taki zawsze będzie w yjątkiem . O tej zgo­
dzie często się mówi, ale zazwyczaj słom iana 
to zgoda, a jak przyjdzie do kolizji, to najczę­
ściej interes da takiego szturchańca dobru  sztuk i 
i ogółu, że to dobro przez „ruski miesiąc* musi 
sobie spraw iać okłady.

N aj.upełniej się zgadzam z p. Schm ittem , 
że dyrek tor pow inien być w swej działalności 
sw obodny. Ale wszakże i dzisiejsze kom isje te­
atralne m ają  przyznany wpływ  i na dobór per- 
sonalu i na w ybór sztuk. W pływ  ten jednak  
pow inien być bardzo ograniczony. Takiej ko­
misji nigdy nie pow inno być wolno narzucać 
dyrekcji ak tora , ale pow inna mieć praw o nie- 
zatw ierdzenia — i to praw o m a dzisiaj. Nie 
należy do niej wskazywać, co m a dyrektor wy­
stawiać, a b roń  Boże jak role obsadzać, ale 
pow inna mieć praw o — i wszak m a je  dzisiaj 
— usunąć z repertoaru  sztukę nieodpow iednią, 
lub grożącą wywołaniem  skandalu. Kom isja k ra ­
kowska w roku zeszłym była rzeczywiście znie­
w oloną z tego ostatniego względu do zabronie­
nia dzierżawcy w ystawienia pew nego sztuceydia. 
T am  gdzte się w ybiera dyrektora, ju t  tem  sa­
mem  daje m u się dow ód zaufania i od niego 
jedynie zależy, aby kom isja poprzestaw ała tylko 
na roli bacznego widza, była jego przyjaciółką 
i pom ocnicą. Ja  więcej myślę o jej wpływie 
adm inistracyjnym , ale tylko w tym  kierunku, 
aby dyrek tor nie przekraczał granic zakreślo­
nego m u budżetu, a jeżeli chce je  przekroczyć, 
aby to przekroczenie z góry przed kom isją 
uspraw iedliw ił, wykazał jego możność i potrzebę.

1 grudnia wypowiedziano kasę kolejową (Biuro ha- 
katystyczne wiedziało więc o tem cały miesiąc przed 
tem. Red.) Tę panu niewątpliwie (!) oddadzą. Ho- 
norarjum wynosi wprawdzie chwilowo tylko 220 mr., 
deceraent dyrekcji kolei powiedział mi jednak, że 
można na pewno liczyć na to, że ono zostanie pod- 
wyższonem. Powierzonem także zostanie panu pe­
wnie (!) szczepienie ospy. (Wszystko to biuro haka- 
tystyczne wiedziało naprzód! Red.) Rejencja dałaby 
panu roczną snbweację, prawdopodobnie 1200 — 1800 
marek przez 3 lata. Jeżeli pan w tych warunkach 
reflektujesz na Swarzędz, to proszę o łaskawe, spie­
szne doniesienie.

III list:
„ P o z n a ń ,  23 listopada 1898.

Wielce Szanowny Panie Doktorze I
Cieszę się, żeś Pan zdecydował się osiedlić się w 

Swarzędzu, gdzie Pan pewnie wnet dobrą znajdziesz 
praktykę. Może uda mi się być Panu pomocnym, 
ponieważ niemieccy posiedziciele ziemscy w okolicy 
są mi po największej części asobiście znani. Pozwo­
liłem sobie już polecić Pana p. majorowi v. Helldorffo- 
wi z Gowarzewa i proszę o łaskawe doniesienie, 
gdy Pan bliżej poznasz stosunki, gdzieby stąd mo­
żna oddziaływać na korzyść Pana. Chętnie Panu w 
tym względzie służę.

Oczywiście uważam w Pańskim interesie za 
p o ż ą d a n e ,  ż e b y  n a s z e  T o w a r z y s t w o  w 
t e j  s p r a w i e  z u p e ł n i e  p o z o s t a w i ć  na  u b a -  
e z u ,  aby  u n i k n ą ć  n i e p r z y j e m n e j  dys ­
k u s j i  w p r a s i e .  Z t e g o  s a m e g o  m u s i  
n a t u r a l n i e  w s z e l k i e  f o r y t o w a n i e  P a ń ­
s k i e g o  o s i e d l e n i a  ze s t r o n y  w i a d i ( ! )  pn- 
z o s t a e  s e k r e t e m ,  a b y  n i e  z a a z k o d z i ć  
p a ń s k i e m u  s t a n o w i s k u .  Z p o l s k i e j  s t r o ­
ny  ś l e d z ą  z n a j w i ę k s z ą  u w a g ą  k a ż d y  
k r o k  T o w a r z y s t w a  i w ł a d z  r z ą d o w y c h  
i s t a r a j ą  s i ę  go p a r a l i ż o w a ć ;  proszę więc 
Pana o d y s k r e c j ą ,  która przecież leży przede- 
wszystkiem w Pańskim interesie.

Z wysokim szacunkiem i serdocznem życzeniem 
powodzenia.

pozostaję uniżonym stugą Pana 
dr. Peters. *

Mimo, iż Mfitler m iał zająć miejsce dra 
W endlanda, ten ostatn i, gdy hakatyści zerwali 
rokow ania z MtUlerem, przygarnął go do siebie 
jako k o l e g ę  zawodowego i dopom agał mu. 
M ając jednak w ręku niezbite dow ody, że h a ­
katyści działają na jego szkodę, że chcą go po­
zbawić Chleba, był wysoce w zburzony i w roz­
mowie z aptekarzem  m iejscowym  powiedział, 
że — landra t, dyrekcja kolejow a i rejencja idą 
ręka w  rękę przeciw  niem u, że jednak on te 
„Schweinebande* publicznie w  pism ach postaw i 
pod pręgierz. W yrażenie to z a d e n u n c j o w a ł  
z a r a z  k o l e g a  d ra  W endlanda, inny lekarz, 
n a t u r a l n i e  N i e m i e c  dr.  K n o b l a u c h  w pi­
śmie do landra ta  i wówczas land ra t wytoczył 
drow i W endlandow i proces o obrazę honoru  
(rejencja i hakatyści nie obrazili się). Jak już 
w spom niałem , skazano W endlanda na 300 
m arek.

Cala opinja uw aża jednak tę „przegraną* 
za z w y c i ę s t w o  ze względu na odkrycie m a­
chinacji hakatystów . W  w yroku sąd uzn a ł, te

Nie m ogę się zgodzić z p. Schm ittem  tylko 
na dwie rzeczy. W idzę, że m a on obawy przed 
finansow ą s tro n ą  spraw y, — ja  ich nie m am , 
a dlaczego, wykazałem już w poprzedniej kro­
nice. Pow oływ anie się na jakiekolwiek obce 
tea try  nigdy do niczego nie doprow adzi, bo 
wszędzie w każdem  mieście są  inne stosunki 
i w arunki. Czy to , ż t państw o wydaje na ope­
rę paryską 2 n iljo n y , znaczy, le  nigdzie opery 
upaństw ow ić, ukrajew ić lub um iastow ić (obrzy­
dliwy w yraz!) nie m ożna? W  Krakow ie ktoś 
m ów ił: spytajm y się jak  jest w Bernie, a we 
Lwowie pytano się podobno w czterech m ia­
stach. Da czego to wszystko P co to może wy­
jaśn ić? Tyle tylko np. co de B erna dowiedzia­
łem się, że m iasto prowadzi tea tr  pod w ła­
snym  zarządem  od la t szesnastu, — i m usi m u 
być z tem  dobrze, kiedy nie poszukuj* dzier­
żawców. Ale ja  tego jako argum entu  dla siebie 
użyć nie m ogę, bo z jednej strony są tam  po­
myślniejsze, z drugiej gorsze w arunki, jak  np. 
opera, k tó ra  3  razy więcej od d ram atu  ko­
sztuje. Chcąc wyciągnąć horoskopy dla K rako­
wa, m ujialbym  naprzód znaleźć m iasto, m ające 
tak jak  Kraków  80.000 mieszkańców, gdzie by­
łaby tylko kom edja i d ram at, gdzie byłyby ts  
sam e ceny m iejsc, gdzie dochód z pełnego 
przedstaw ienia w ynosiłby tyle co w Krakowie, 
gdzie w ydatki zgadzałyby się z w ydatkam i te ­
a tru  krakow skiego, gdzie wreszcie znajdow ałoby 
się takie sam e co do jo ty  zainteresow anie się 
publiczności teatrem , b a! gdzie zam ożność mie­
szkańców byłaby ta sam a.

Proszę mi wyszukać takie m iasto, a po­
gadam y. A naw et nie — jeszcze nie pogadam y. 
A. Joawet n ia  — jaszcz* n ie  pogadamy. Bo skąd 
ja  mogę wiedzieć, co zacz jest dyrek tor w Ber­
nie — a choćbym wiedział, to nasz krakow ski 
byłby od niego albo lepszy, albo gorszy — taki 
sam być nie może. A cóż dopiero adm inistracja: 
może jest sprężysta i dzielna, n a  jaką  my się 
ni* zdobędziem y — a może ciężka, ospała, go r­
sza od tej, jak ą  my m isć możemy. I to nie 
wszystko, bo jeszcze rozbiłoby się porów nanie 
o gusta publiczności — może gust w tam tem  
mieście jest niew ybredny, a u nas w ybredniejszy, 
lub przeciwnie. Nie, takie porów nanie nie da 
rezultatu , na cyfrach takiego m iasta, niczem się 
niby nie różniącego od K rakow a (a takie nie 
istnieje) zupełnie polegać nie byłoby można. 
A w ięc? — a więc chcąc się dowiedzieć, czy 
Kraków  we w łasnym  zarządzie może tea tr  p ro ­
wadzić, trzeba naprzód, aby wziął te a tr  w za-

„ oskarżony był w zburzony listam i, z których 
dowiedział się, żs jego egzystencja jest podko­
paną* . Drowi W endlandow i winszowali licznie 
w audytorjum  zgrom adzeni przyjaciele i zna- 
jem i m o r a l n e g o  z w y c i ę s t w a  w procesie, 
w którym  dzięki jem u i dzielnem u obrońcy p. 
W olińskiem u, tak św ietnie zdem askow ano h a- 
katystyczną intrygę.

Orfliyzna miaszkań dla ubagiaj ludaaści 
we Lwawia.

O trzym ujem y następujące uwagi na  tem at 
pow yższy:

Przed kilku dniam i miałem sposobność 
oglądać m ieszkania tutejszej biednej ludności 
i przekonałem  się, że m ieszkania te  pod wzglę­
dem  ich rozm iarów  i jakości, w porów naniu  
z m ieszkaniam i większem!, są nadzwyczaj drogie.

Jedno naprzykład  z takich m ieszkań, k tóre  
zamieszkuje m ałżeństwo ze sześciorgiem dzieci, 
o powierzchni 9 m etrów  kw adratow ych, bardzo 
prym ityw ne i wilgotne, a położone w edległej 
części m iasta, kositu je  miesięcznie 4 zł. T a cena 
najm u jest bezsprzecznie w ygórow aną. W edług 
mego przybliżonego obliczenia, rzeczone m ie­
szkanie w arte je s t tylko 2 zl. miesięcznie. Nie 
wiem, według jakiego rachunkow ego w zoru ob­
liczają właściciele dom ów  czynsz tych szczu­
płych a przeważnie wilgotnych i ciem nych mie­
szkań,! sądzę, że żadnych obliczeń ni* przepro­
w adzają, tylko korzystając z tej; okoliczności, iż 
w naszem mieście jest wielki brak m ałych mie­
szkań, w yciskają od biednej ludności czynsz, 
o ile się da, wysoki. Tak być nie pow inno w 
społeczeństw ie przew ażnie cbrześcjańskiem . Co 
byśm y na to powiedzieli, gdyby piekarz dia 
ubogiej ludności sprzedaw ał chleb dwa razy 
drożej, jak  dla ludzi zamożnych? Dlaczegóż za­
sada ta  to lerow aną jest co do w ynajm u po- 
mie9zkań ?

Tem u brakow i tanich a zdrowych m ie­
szkań dia ubogiej ludności, dałoby się skute­
cznie zaradzić przez budow ę dom ów  dla kla9y 
robotniczej, k tó ra  to sp raw a od kilkunastu lat 
jest podnoszona, ale nic a nic naprzód nie po­
stępuje.

Aby zatem  przyjść w pom oc ubogiej lu­
dności, przytem  także podnieść zdrow otne sto­
sunki m iasta, pow inna gm ina m iasta Lwowa za­
jąć  się jak najprędzej w ybudow aniem  większej 
ilości takieb tanich dom ów w  różnych częściach 
m iasta, któreby przy racjonalnej adm inistracji 
skrom ny p rocen t przynosić m ogły, a zatem  nie 
obciążałyby wcale budżetu m iasta.

Słyszę powszechnie pow tarzane zdanie, że 
rad a  m iejska nie potrafiłaby tych dom ów  tanio 
w ybudow ać i zarządzać nim i racjonalnie. Byłoby 
to  sm utnym  objaw em , gdyby rad a  m iejska, 
względni* m agistrat, nie dorosły sw em u zadaniu, 
sądzę bowiem , że je s t obowiązkiem gm iny znać 
się n a  wszystkich spraw ach  zdążających do 
ulżenia nędzy ubogiej ludności i polepszenia 
zdrow otnych stosunków  m iasta, jego pieczy p o ­
wierzonego. Henryk MathaUk

rząd własny. Idzie o próbę, k tó ra  według m nie 
■trat nie przyniesie — a jeżeli obliczenia moje 
okażą się m ylne, to s tra ta  byłaby m ałą, jedno­
razow ą — bo wszak ja  proponuję, aby ta próba 
trw ała tylko przez rok jeden. Uda się, to do­
brze — nie uda, to trzeba będzie zaw ołać: pa­
nowie pachciarze, m am y now ą krow ę do d o jen ia !

Nie mogę także zgodzić się z p. Schm ittem  
na jego pesymistyczne zapatryw ania co do stanu  
kieszeni niektórych dyrektorów , — ale trudno  nie 
dotykać tej kwestji. Jeżeli p. S. tw ierdzi, że ów 
nie zarobił, a ów stracił, to dla nikogo przykre 
być nie może.Ale gdybym  ja, na  podstaw ie tsgo, 
co w iem , ogłosił: ten a ten miał takie a takie 
zyski, to słusznie ów ktoś zawołałby -, a to co 
znow u? skąd w aćpan przychodzisz do oblicza­
nia moich dochodów ? I m iałby słuszność — 
uw ażam  przeto za właściwe, pokryć m oje wia­
dom ości kirem  milczenia.

Mnie się wogóle zdaje, że gdybym  się z p. 
Schm ittem  zeszedł na pogadankę, tobyśm y przy­
szli do zupełnej zgody. Różni nas przedew szy­
stkiem  rzecz jedna. Ja  pisząc o naszych teatrach , 
m im owoli m yślę głównie o teatrze krakow skim , 
który, zdaje mi się, znam  dokładnie,1; p. Schm itt 
zaś z na tu ry  rzeczy m a na myśli te a tr  lwowski. 
I w tem  leży nieporozum ienie, — a ż *  dwóch 
teatrów  porów nyw ać nie m ożna, w ykazałem  po­
wyżej. U pew niam  teź p. Schm itta, że jeżeli co 
ujem nego napisałem  i to ogólnikowo o dyrek­
torach, to uczyniłem m im ow olnie z tej samej 
przyczyny, — krakow skie stosunki utkw iły p rze­
dewszystkiem  w m ym  um yśle — niektórych 
dyrektorów  lwowskich ealkiem nie znalem , dzia­
łalności ich zbliska się nie przypatryw ałem . I to 
m oje krakow skie stanow isko wyraźnie : ię obja­
wiło w tem , że wciąż m ówiłem  o „konkurso­
wych* dyrektorach. A przecież w* Lwowie ni­
gdy jeszcze konkursu  nie ogłaszano — tea tr  
przechodził z ręki do ręki za porozum ieniem  się 
stron. A ten sposób, według mego zdania, jest 
jeszcze gorszy niż system  konkursow y, przeciw  
którem u walczę jednocześni* na dwóch placach 
bitw y: w Deienniku i w  krakowskiej radzie 
miejskiej.

Oby tylko ta  walka wyszła na pożytek 
sztuki. Choćby wni sek mój ugodzon został 
śm iertelnie z procy przeciwników i spoczął w zi­
m nym  grobie protokołów  posiedzeń rady m iej­
skiej, — zawsze to dobrze, że spraw a podniesie­
n ia  poziom u naszej sztuki, sta ła  się przedm iotem  
dyskusji i zajęła na  chwilę uw agę publiczną.

K. Barto tzowioz.
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Zbrodnia hakatystyczna.
Do Dziennika PoznańsKiego donoszą z 

Leszna w W ielkopolsce pod dalą  18 b. m .:
„W  przeszłą sobotę zaszedł w ' szkole w 

Podluszkacb, wsi położonej pod K robią, a n a ­
leżącej do p. K ennem anna, o k ro o n y . p rzypa­
dek. Oto nauczyciel Zaeske, ewangelik, ukarał 
dziecko 8-letnie, nazwiskiem  Grzelczak z Koko­
szek tak  nieszczęśliwie, iż chłopiec sam  o w ła­
snych siłarh  do dom u zajść nie m ógł, lecz za­
nieść go m usiano. W  domu żył tylko jeszcze 
do rana  dnia następ n eg o ; o godzinie 7 zakfń 
czyi w śród najokropniejszych boleści i strasznych 
jęków  swe życie. Dziecko me było w stanie 
trzym ać się prosto , widocznie kość pacierzowa 
była naruszoną, jęki zaś wskazywały na praw do­
podobne uszkodzenie w ew nętrzne. Telegraficzne 
oskarżenie siebie, p. Zaeskego, spowodowało 
18 b. m . obdukcją ciała, której rezu ltat jednakże 
jeszcze jsa i niewiadom ym .

.S zko ła  podliszkowska należy do obwodu 
inspekcyjnego znanego p. S treicha z Gostynia 
i chociaż jest praw ie cala katolicką, m a jednak  
jako  drugiego nauczyciela ewangelika, p. Zaeske, 
k tóry  za dobre skutki nauki języka niem ie- 
ck ieg ., kilkakrotnie odbierał od władzy swej 
nagrody*.

Mamy nadzieję — pisze Kur jer Poznań­
ski — że śledztwo przeciw nauczycielowi Zaeske 
będzie przeprow adzone z taką ścisłością, jak  to 
się stało świeżo w proeesie przeciwko zakon 
nicy w Berlinie, k tóra cieleśnie kazała ukarać 
chłopaka, o którym  przyw ołany znawca prof. 
B ergm ann przed sądem  puwiedział, że m a kw a­
lifikację na zbrodniarza. W  tym  procesie cho­
dziło o plagi na krnąbrnego  urw isza, uciekają­
cego po kilkakroć z dom u przytułku, plagi, 
k tóre nie pozostawiły najm niejszego obrażenia 
ciaia. T u  chodzi o śm ierć 8-lełniej d z ie ln y , 
ale za to polskiej i katolickiej i niezdolnej po­
rozum ieć się z nauczycielem w obcym  dla niej 
języku. Żądam y co do tego faktu spraw iedli­
wości. F ak t sam  jednak  rzuca tak jaskraw * 
światło na konsekwencje wynikające z naszych 
stosunków  szkolnych, że m usi być pobudką i 
przedm iotem  do zajęcia się niemi całego spo­
łeczeństw a nie tylko pohkiego, nie tylko kato­
lickiego, ale i wszystkich tych niezależnych i 
szlachetnych ludzi z każdego stronnictw a, sto­
jących na  stanow isku hum anitarności, p am ię ta ­
jących, że każde dziecko, jako  słaba istota ma 
praw o do ich opieki, m ianowicie, gdy nie­
ubłagane praw o, zmusza rodziców do posyła­
nia dzieci do szkól, do k tórych najm niejszego 
nie m ają  zaufania według w iasnyeh najśw ię­
tszych uczuć i przekonań.

KRONIKA
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie l

Ojarjuaz lwowski.
N i e d z i e l a  23 kwietn.a.
Od godz. 8 do 12 rano w domu przy ulicy 

Zielonej 1. 9 wystawa pracy uczniów III. kursu msj- 
■terskiego dla szewców.

0  godz. 10 rano w „So.;p'e* posiedzenie 
wydziału Związku sokolego.

O godz. 3 popol wspólne święcone w stowa­
rzyszeniu .Moniuszki.*

O godz. 3 popol. walne zgromadzenie .Przy­
jaźni *

O godz. 4 popol. w ratuszu walne zgroma­
dzenie koła mieszanego Tow. Szkoły ludowej.

O godz. 7 wieczorem w „Jedności* staraniem 
akadem. koła Tow. Szkoły ludowej odczyt p. Z. Gar- 
gasa , 0  powszechnem rozbrojeniu.*

O godz. 7 V, wieczorem w .Sokole* przedsta­
wienie amatorskie, urządzone przez Tow. bratniej 
pomocy słuchaczy, politechniki.

O godz 8 wieczorem w .Gwiez Iz.e* wieczór 
z tańeami.

O goiz. 8 wieczorem w .Skale* wieczornica.
Teatr hr. Skarbka: popo’udniu' .Tamten*,

sztuka; wieczorem .Orteusz w piekle*, opera kom.

Kalendarz. Niedziela (23): Wojciecha. Wjchód 
■loóca o godzinie 6 minut 7, zachód o godzinie 
6 minut 52.

R ik«w .fila galic. Banku kredytowego z galic. 
Bankiem dla handlu i przemysłu w Krakowie mają 
być jutro po południu stanowczo ukończon*

Kuratoram Krattera dla strzeżenia jego wszel­
kich praw ustanowił sąd lwowski powiatowy dr. 
Henryka Sawezyńskiego, urzędnika wydziału krajo­
wego. Nadto ma Kratter wyznaczonego z urzędu 
kuratora w osobie adwokata dr. Edmunda Kamień­
skiego, specjalnie dla pozwu e 331 zł., wniesionego 
przeciw Kratterowi przez pp dr. Józefa Hom owske- 
go i dr. Juljusza Starka.

Rozprawa przeciw p. Zimie. W prasie znów
iest podnoszona kwest.a, przed którym z sądów 
przysięgłych toczyć się będzie rozprawa karna prze 
ciw byłemu dyrektorowi kasy oszczędności o. Zimie 
C erniowiecka Buktseyna donosi, iż p. pr zydent 
wyższego ®ądj, dr. Tchorznicki, bawiąc na wizytacji 
sądu krajowego w Czerniowcech, miał zamiar prze­
prowadzenie rczpr..wy przeciw p. Zimie przekazać 
sądowa czeri.iowr.ekiemii, ale myśli tej zaniechał, 
gdyż. jak się przekonał, trudnoby było w Czernio- 
wcach dobrać ławę pr-.ysięglych i członki.w trybu­
nału, wszystkich władających językiem polskim. 
Ostatecznie we*,, kończy Bukowyna, sprawę p. 
Zimy sądzić będzie sąd obwodowy w Rzeszowie.

Notując przed kilkunastu dniami pogłoskę o 
rzekomem przekazaniu sprawy p. Zimy do sądzenia 
eądowi obwodowemu w Rzeszowie, zaznaczyliśmy, 
ii śledztwo z p. Zimą nie jest jeszcze ukończone i 
że na razie nie ma wcale jeszcze mowy o delego­
waniu jakiegoś im?ega sądu, uiż lwowski, do osą­
dzenia sprawy p. Zimy. Ciągle powtarzające się po­
głoski o delegowaniu innego sądu, uiż lwowski, 
czynią ujmę tak sędziom we Lwowie, jakoteż oby 
watelom, którzy powołani są do zasiadania jako sę­
dziowie przysięgli. Czyż można przypuścić, aby wo 
Lwowie nie znalazł się trybunał i 12 sędziów przy­
sięgłych, ktorzyny osądzili bezstronnie sprawę 
p. Zimy ? Jesteśmy pewni, że p. prezydent Tchirzni- 
cki tego nie przypuszcza i dlatego też wszelkie po­
głoski o delegowaniu do rozprawy przeciw p. Zimie 
innego sądu, jak lwowski, uważamy tylko za prosty 
wymysł, pozbawiony wszelkiej podstawy.

Sejmik relacyjny. W Rzeszowie w sali .S o ­
koła*, poseł do rady państwa, prof. Rychlik, zda­
wał przed wyborcami swymi sprawę ze swyrh czyn­
ności poselrkich. Po wj (jebaniu sprawozdania i od­

powiedzi na interpelacje, zgromadzeni uchwalili po­
słowi v»tum zaufania.

Św ięcena. Stowarzyszenie ka'. młodzieży ręko­
dzielniczej im. .Moniuszki*, urządza dnia 23 kwie- 
toia rb. o godz 3 popołudniu w lokalu własnym, 
przy ul. Bartosza Głowackiego 1. 15, parter, staro­
polskim zwyczajem tradycyjne .Święcone*.

Stowarzyszenie przemysłowe krawców i 
kuśnierzy r.e Lwowie, wybrało ponownie p. Bole­
sława Mikulińekiego przełożonym, a Ferdynanda Gó­
ralskiego zastępcą przełożonego; do wydziału wy­
brani pp .: Tytus Bukowski, Horsob Ehrhch, Wil­
helm Flaozyćsk i, Jan T.eraki, Feliks Lubelski, Fran­
ciszek Mozer, Piotr Marcinkowski, Stanisław Niem- 
czynowski, Stanisław P<atowski, M<cba! Proc lii, 
Emeryk Stugocki i Bronisław W roński; jako za. 
stępcy pp Stanisław Bełtowski, Zygmunt Baczyński 
Naftali Ka!z, Jan Maysenhillter, Si ucho Rosengarten 
i Józef Se«eta.

Na lwowską akademię weterynarjl przenio­
sło się dziesięciu słuchaczy z Wiednia, mianowicie: 
pięciu Czechow, dwaj Słowacy, dwai Słoweńcy i 
jeden Dalmatyniec.

.Wspólność*. Dziś o godz. 3oiej po południu 
odbędzie się walne zgromadzenie członków Stowarzy­
szenia Bratniej pomocy rękodzielników i przemysłow­
ców .Wspólność*. Z nadesłanego nem sprawozdania 
z czynnośi i zarządu w roku ubiegłym widzimy, iż 
Stowarzyszenie te rozwijało się pomyślnie i wypeł­
niając swe szlachetne cele niasło pomoc chorym ewym 
członkom, oraz członkom inwalidom, wdowom i sie­
rotom po członkach. Ogółem wypłacone na te cele 
w roku zeszłym 1592 zł. 83 ct. Zarząd starał się 
i o rozbudzenie życia towarzyskiego wśród członków 
urządzając zabawy, feityny, wspólne święcone i t. p. 
Członków liczy Stowarzyszenia 127, a w roku bieżącym 
kończy 20 rok istnienia. W ciągu tyrh 20 lat wydano 
na zapomogi chorym, inwalidom, wdowom i sie­
rotom, ua stypendja dla dzieci członków zazem 13660 
zł. 73 ct. Ogólny stan majątku Stowarzyszenia z dnia 
21 grudnia 1898 wynosi 7.830 zł. 51 ct.

Zarząd postanowił zabrać fundusz na sprawienie 
sztandaru Stowarzyszenia i zamierza go urządzić w 
25 rocznicę założenia towarzyitwa. .Wspólności*, 
które cele tak szlachetne przesyłamy życzenia jak 
najpomyślniejszego rozwoju. Szczęść Boże I

Krwawa ssana zazdrości rozegrała się wczo­
raj wieczorem między Janem Batiukiam z zawodu 
fotografem a jege aksidcalem Franciszą Golezakó- 
wną. Czuły kochanek wyciągnąwszy od swej ofiary 
wBzelkie pieniądze zamyślał ją puścić w t. zw. trą­
bę, co gorsza włóczył się ku niemałej boleści Fran­
ciszki z drugiemi kochankami. Na czyniane mu wy­
rzuty Batiuk odpowiadał milczeuiam, a wraszcie i ra­
zami swej rozsrożonej ręki. Doszło do tego, iż po­
bita mocno Golczakówna zgłosiła się wczoraj na 
t-tacji ratunkowej prosząc o zaopatrzenie.

Walni z g r  madzeale „Sokiła“ odłożono 
onegdaj dla braku kompletu na 24 b. m. t. j. po­
niedziałek.

Teatr zdrajcą . Onegdaj na filji pocztowej 
przy ul. Skarbkowskiej skradziono krawcowej p. G., 
pulares, z kwotą 4 zł. 50 ct. recepisem i dwoma 
biletami wstępu na balkon III piętra w teatrze na 
wczorajsze przedstawienie. Paui G. natychmiast o 
wypadku uwiadomiła policję, podała również, że bi­
le.;’ były na fetel nr. 15 i 16. Wczoraj wieczorem 
ajent policji czatował na trzeciem piętrze w teatrze, 
bacząc pilnie, kto zajmie wskazane przez p. G. miej­
sce. W czasi i drugiego aktu na fotelu nr. 15 za­
siadł miody jakiś jegomość i wkrótce potem został 
przyararztowany. Zapytany, skąd przyszedł do po­
siadania tego biletu, tłumaczył się, że kupił go od 
jakichś dwóch chłopaków przed teatrem. Na razie 
go aresztowano; dalsz ślsdztwo wykaże, czy tłu - 
raaczenie się jego zasługuje na wiarę.

Pod kołu roweru szynko jadącego Hsrscha 
Schlitta, techniki, dostało się wczoraj 10 lstnis 
dziecko Jana Dziędziolewicza z zawodu kolportera. 
Przejechano dziecko doznało silnej kontuzji w okoli­
cy prawego boku.

Napadu obłąkania dostał wczoraj wieczorem 
około godziny 7 na placu Marjackim N. Landowski, 
czeladnik introligatorski, ca spowodawalo zgroma­
dzenie się licznej gaw ledzi w tern miejscu. Nieszczę­
śliwego odstawiono do zakładu obłąkanych na Kul- 
parkowie.

Djabał czy złodzlaj albo strachy na ul. Mły
narskiej... lak :stytułowała Rosa Streitnan swoje 
doniesienie, w którem oskarża służącą Anastazję Ho- 
łod o urządzanie .djabłów*, z powodu których za­
chorowały jej diieci, przyczam .kostjum djabelski* 
składający się z b;alej koszuli i kapelusza marynar­
skiego zdobyty ca uciekającej złożyła jfk* corpus M i ­
d i.  Kom. Des Loges ze względu na łagodzące oko­
liczności — Anastazja bowiem zeznała, że tego dnia 
była u spowiedzi, a zatem nie i iogła wejść w po­
rozumienie z .iadaym  rzetelnym duehem* — u weł­
nił na 12 godzin rodzinę Streilmsnów od strachów 
w osobie Hdcdównej.

Nieszczęśliwy wypadek w Dźwlalaczu Otrzy­
mujemy następujące pismo: Stanisławów 20. kwiet­
nia. Na podstawie §. 19 ust. pras. upraszam Sza­
nowną redakcję o umieszczenie następującego spro­
stowania: Mylnem jest, jakoby robotnik Dymytro Jur 
ków postradał życie wskutek braku należytej wenty­
lacji. gdyż ilość wtłaczanego powietrza motorem pa­
rowym była zupełnie wystarczającą, co codziennie 
pomiarem etwierdzonem zostaje. Nieszczęśliwy ten 
wypadek spowodowany został szczególnie niebezpie­
czną i trującą istotą gazów siarkowodorowych, które 
już w stosunku 1:100 zabijająco działają i w ebec 
których natychmiast użyty aparat ratunkowy niedo­
statecznym się okazał, gdyż da ratunku zesłany czło­
wiek równ>eż gazami tymi odurzony został

Wybuch nagły tyoh, w próżniach górotworu na­
gromadzonych i pod wielkiom ciśnieniem zostającyh 
gazów nie da się wcale i nigdzie przewidzieć i na­
leży do nadzwyczajnych wypadków, przed którymi 
aię och?, nić me podobna.

Pedniesiony przeto zarzut , ipieszałości właści­
cieli* nie będącvch wcale na miejscu i mających 
zatwierdzonego przez władzę kierownika kopalni jest 
nieuzasadniony. Władysław Łucki.

WychOdŹtwO do Kanady. Onegdaj pociągiem 
wieczornym nr. 12 przejechało 8 rodzin, złożonych 
z 40 osób z powiatu trembowelskiego i 7 rodzin, 
liczących razem 27 osób z Wyżnickiego na Buko­
winie. Wczoraj pociągiem nr. 314 z Białej, pow. 
czortkowskiego, wybrało się 22 rodzin, złożonych 
z 95 oaób.

Zamiana mlljsc. Dyrekcja poczt i telegrafów 
we Lwowie zezwoliłą na zamianę miejsc słuibowyeh 
oficjałom pocztowym Karolowi Antoniewiczowi z Kra­
kowa i Józefowi Gęźbie ze Lwowa.

Honorowe obywatelstwo nadało miasteczko 
Korczyna ks. J. Szalayowi, swemu proboszczowi, 
który po 45 latach kapłaństwa na własne żądanie 
przeszedł w stan spoczynku.

Błagalną prośbą zanosi.' mieszkańcy Lwowa
do świetnego prezydjum magistratu o polecenie skru­
piania ulic, gdyż obecnie wskutek tumanów kurzu 
chodzenie po ulicach jest absolutnie niemożliwe. Wy­
starczy odbyć po mieście krótki snacer, aby wrócić 
do domu z ustami pełnemi prochu. Chyba taki po­
rządek nie przyczynia się wcale do zdrowotności 
miasta.

W kole art. Ilteracklom odbęd-Eit się dnia 25
b. m. raut, w którym wezmą udział najpierwsze 
artystyczne siły migjsoowe. Początek punktualnie o 
godzinie 9 wieozorem. Lista dla członkOw „Kola* i 
osób zaproszonych otwarta.

ZnliSlenle konfiskaty. Stała się onegaaj rzecz 
dawno już niebywała w murach lwowskiej Temidy... 
Oto tutejszy kraj. sąd kamy z n i ó s ł  konfiskatę Kurj. 
Lwowski’,go za artykuł, w którym to pismo pole­
mizowało swego czasu z organami konserwatywnymi 
na temat pytania: Kto ma więcej grzechów na swem 
sumieniu, — konserwatyści, czy też demokraci i 
postępowcy ?

Pogrzeb śp. Kazimiry Schmidtówny, córki po­
wszechnie szanowanego lekarza dra Edm. Schmidta, 
odbył się wczoraj popołudniu, a tłumy publiczności 
odprowadziły trumnę ze zwłokami tak za w zt śnie 
zgasłego dziewczęcia, aż na sam cmentaiz. Oko­
liczność ta, jak niemniej mnóstwo wieńców, zapeł 
niających drugi wóz żałobny, były wymownym do­
wodem sympatji i współczucia powszechnego dla 
ciężko strapionych rodziców śp. Kazimiery.

Ostrzeżenie. W Gazecie lwowskiej czytamy: 
Pod fałszywą firmą „Direction der Gommerce & 
C reditbuk, Amsterdam Witsonksde 13* zwraca się 
ktoś za pomocą ogłoszeń inseratowych do szerokich 
kół publiczni f  i w Austro-Węgrzech, a przedstawia­
jąc bardzo kuzystna i ponętna warunki, wzywa do 
przystąpień i z w di trak tarza członków da jakiegoś 
„Związku w celu spioniężania p*wiych w eałych 
Austro-Węgrzech dozwolonych do rozpowszechnia 
papiorów wartościowych.“ Między innarmi insorat ta­
ki pojawił się w numerze 12.418 porannego wyda­
nia Nowej Pressy witdeńskiaj z dnia 18 marca 
r. b. 0(»óż należy zwrócić uwagę, żo w Halaidji 
nia są rzadkością przedsiębiorstwa przybierająca szu­
mny tytuł banków, która za pomocą reklamy i zrę­
cznych ajantów, wyzyskują łatwowierną publiczność, 
nabywającą loay fikcyjia, weala nie iatniejąeyoh i 
nie zagwarantywanych przedsiębiorstw.

Oo dzisiejszego numeru dołączamy 9 arkusz 
sensacyjnej powieści Piotra Salesa p t . : „Krwa­
wy spadek".

* Towarzystwo łyźwlarekle ol wióra na Stawach Pa­
nieńskich tegoroczny sezon tej niedzieli t. j. 23 b. m.

* Paulina Szalltówaa, mimo młodocianego wieka, 
głośna już dziś pianistka wystąpi z koncertem we Lwo­
wie dnia 28 b. m. Urządzeniem koncertu zajmie się gal. 
T .warzysłwo muzyczne.

* Wala* zgra aad 'tnie Koła mięszanego Towarzystwa 
szkoły Indowej odbędzie się dnia 23 b. m. o godzinie i  
popotudaiu w sali posiedzeń magistratu.

* Nabołeńatwo żałobne za spokój duszy ś p. Jnlju- 
sza Słowackiego odbędzie się r  kościele katedralnyir 
rz. kat. obrządku w sobotę dnia 29 b. m. o godziiie 10 
przed południem.

Do celebry up oril wydział Koła literacko artysty­
cznego ks. infułata Zabłockiego. Podczas nabożeństwa 
chór galic. Towarzystwa muzycznego wykona t Reqiem* 
Moniuszki z towarzyszeniem Grkiestry.

Składki na ooln ażyt*az**ial tnbllozni] Inb naro­
dowej.

Na p r z y t u l i s k o  B r a f »  A l b e r t r  złożyła w 
naszej administracji i L. Husakowka O zł.

Na b u r s ę  poi .  r ą  w C z or n i o wcac h * dal­
szym ciągu złożyli i skarbnika Koła akademickiego Tow. 
szkoły 'udewej: Pp. dr. terno1 "aygert z Sidorowa 26 
zł Tadeusz Sołtys 50 ct. L. Dziubiński 1 zł. Z. Kędzier­
ski 5 zł. Helena Jankowska 2 zł. ,0r. Pająk 3 zł. Józef 
Jaworski 6 zł. Zabokrzycki 10 ct. Notarjru, Rudnicki z 
Husiatyna 1 zł. Dr. Ignacy Zaki cewski 2 zł. Dr. Jan Bo­
ber 1 zł. Bolesław Wysocki 6 zł. Czytelnia kolejowa 60 
ct. Stefan Starzyński 20 ct. Jan Capiński z Łodzinki 
górnej 1 zł.

Zmarli:
Eufemja z Kaczmarskich Gwia z d o m o r s k a ,  wdo­

wa pG profesorze szkoły przemysłowej, wiceprezesowa 
dam Towarzystwa dobroczynności, przeżuwszy łat 1 4, 
zmarła w KrakGwie.

Dr. Mieczysław Br zesk i ,  adwokat krajuwy, właści­
ciel dóbr Łączki Brzeskie, nczestnik powstania w rGkn 
1863, zmarł w Mentonie we Francji. Pogrzeb odbył się 
w Mer tonie.

mt> m e n  i
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Tamten*, sztuka; wieczorem o gadzinie pól do 3 
.Orfeusz w piekle*, operetka; jutro w poniedziałek 
(wznowienie) „Safo*, sztuka w 3 akta -h Alfonsa 

JD iudet’a i A. Biliona; we wtorek „Orfeusz w pie­
nie*, op retka.

Z teatru P. Gabrjela Z a p o l s k a  przybyła do 
Lwowa i wystąpi gościnnie kilka razy na naszej 
scenie. W poniedziałek wystąpi w sztuce Daudeta 
„Safo.*

Na przyszły tydzień odegraną zostanie na na­
szej scenie nawa jednoaktowa sztuka Maskoffa „Przed 
świtem.*

„Muzaum* zeszyt podwójny za kwiecień i maj 
br. wyjdzie dnia 1 maja.

Z  T E A T R U .
( ,  Młodzi bohaterowie* — sztuka w 4 aktach, 
odznaczona na konkursie wydziału kr ajowego — 

Premiera).
Nic ulega najm niejszej wątpliwości, że k ry ­

tykować łatw iej, aniżeli tworzyć. Pisząc w toj 
chwili o sztuce onegdaj przedstaw ionej, pam ię­
tam  o tej maksym ie, ale m im o całego dla tej 
zasady uznania, powiedzieć muszę, że sztuka 
nie w ytrzym uje krytyki. T o  jest niew ątpliw ą 
praw dą.

Niepospolity, wzniosły naw et dla um ysłów 
z:palnych  i górnych tem at, wziął a u to r : tem at 
z pam iętnego roku  1863. B ohaterski, płom ien­
ny, ale niew rzesny poryw  ku gwieźdsie „w ol­
ności*, stłum iony druzgocącą silą fa ta lną , isto­
tn ą  ,w s  major11 — był, jest i b^d^io źródłem , 
z którego czerpali i czerpać będą pisarze i poeci 
nasi. Ale z krynicy toj czerpać nin każdemu — 
widać — dane. Nie było toż to danem  i nie­
znanem u autorow i sztuki w czorajszej...

Ze względu na  tem at, na myśli w sztuc» 
tu  i ówdzie wypowiedziane, m ogła się rzecz ta 
podobać w czytaniu — ale — przedstaw iona 
na sconieP... Jedno m ożna powiodziec, że — 
chybiła sceny.

W  epizod, jeden z tysięcy, z dziejów roku 
1863, — wszył au tor, a raczej' powiedzmy, 
c h c i a ł  wszyć pogląd na całość pam iętnej 
epoki. W nuk dziada, zdrajcy i sprzedaw czyka 
moskiewskiego- ginie od kuli m oskiew skiej: to 
treść sztuki. W treść tę jednak w plątał au to r 
tyle najrozm aitszych, luźnych epizodów, tyle

scen i obrazów  nie pow iązanych logicznie, a 
czyniących w rażenie najżywszych rem iniscencyj 
z widzianych ju t  wielu dram atów  i z czytanych 
m nóstw a powieści z tej epoki — że całość nie 
czyni wrażenia c a ł o ś c i ,  d o b r z e  z ł o ż o n e j .

Sztuka z ian iem  naszem , na scenie u trzy ­
m ać się n i j  może, m im o bardzo starannego  
w ystaw ienia i bardzo dobrej gry artystów , 
sz zególnie p a ń : Gostyńskiej, Cichockiej, R ybi­
ckiej, Ogińskiej i Jankow skiej, oraz pp. W o- 
strow skiego, Chmielińskiego. Feldm ana, W yso­
ckiego, A ntoniewskiego, Ktiszewskiego i innych.

Pow tarzam y, że sztuka w ystaw ioną była 
nadzwyczaj starannie  — ale nie zrobiła w raże­
nia. A uto r nieznany może mieć talent, który 
jednak nie „w yklarow ał się* dotychczas. Oby 
to niebaw em  n a s tą p iło !

Roman Poliński.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 22 kw ietnia.

W czoraj, przed rozpoczęciem właściwego 
posiedzeń1 a, udzieliła rada p. Bieniedzkiem u u r­
lopu do końca kadencji.

Z porządku dziennego referow ał p. dr. Na­
tan  L 'ó w e n  s t e i n  spraw ę dalszej budow y 
miejskiego muzeum  przem ysłowego. S praw a ta 
znana jest na-zym  czytelnikom z poprzedniego 
posiedzenia rady, tudzież z m em orjału w tej 
spraw ie w edług uchwały delegatów, zamieszczo­
nego w Dzienniku Polskim w num erze ponie­
działkowym. R eferent przedstaw ił w obszernym 
wywodzie chronologicznie spraw ę budow y m u­
zeum przem ysłowego. W edług um ow y z gm i­
ną m iasta Lw ow a z r. 1888 zobowiązała się 
gal. Kasa oszczędności dostarczyć funduszu na 
budow ę m uzeum  i państw ow ej szkoły przem y­
słowej w sum ie 400.000 zł., m iasto natom iast 
m iało dać g ru n t bezpłatnie (część placu C astrum ) 
tudzież zobowiązało się na  wieczne czasy do 
u trzym ania budynków  dla przeznaczonego celu. 
P o  myśli szczegółów um ów  następnych, na gal- 
Kasie oszczędności cięży bezw arunkow o [obo­
wiązek budow y według planów  za obopólnem  
porozum ieniem . W edług zam knięć rachunko­
wych i bilansów Kasy oszczędności, m ajątek fun­
dacji państw ow ej im. Franciszka Józefa (Mu­
zeum miejskie) wynosił w r. 1896 kw otę 420.000 
zł., k tóra  to kw ota po myśli aktu fundacyjnego 
w inna była być w całości użytą na cel prze­
znaczony. Kom isarz rządow y kw estjonuje tę 
kwotę, według jego bowiem in terpretacji w 
akcie fundacyjnym  była m ow a jedynie o czy­
stej kwocie 400.000 na szkołę i m uzeum , nie­
byt} zaś m ow y o m ających od kwoty naróść 
odsetkach, unieważnił także brzm ienie zapisu i 
rozwiązał kom itet budow y. W obec takiej ew en­
tualności zastanaw iała się kom isja praw nicza 
rady miacta Lwowa i postanow iła stać na s ta ­
nowisku literalnego brzm ienia aktu  fundacyjne­
go, m ianowicie, że gm ina ma praw o żądać, 
choćby naw et w drodze sądowej, dotrzym ania 
zobowiązań ze strony Kasy oszczędności. Komi­
sja praw nicza jest zdania, że według § 428 
ustaw y cywilnej, zapłata ze strony Kasy oszczę­
dności na rzecz fundacji nastąpiła  z chwilą 
przyjęcia zobowiązań i że Ka>a właściwie nie 
jest dłużniczką fundacji, ale jej depozytarju- 
szem.

Pism o nam iestnistw a w tej spraw ie, po­
twierdzające niejako opinję kom isarza rządow e­
go i aprobujące tern sam em  tegoż zarządzenie, 
nie w ytrzym uje — zdaniem referenta — kry­
tyki. W nioski komisji prawniczej zm isrzają do 
wezw ania nam iestnictw a, by lako władza nad­
zorcza fundacji czuwała nad tem , aby fundacja 
pam iątkow a im. Franciszka Józefa w całej roz­
ciągłości w życie weszła.

Nam iestnictwo w najświeższym swym  re­
skrypcie do Kasy oszczędności stadzie nacisk 
na  to , aby dalsza budow a m uzeum  przem ysło­
wego podjętą była w granicach owych prze­
znaczonych 250.000 zł T en  sam  reskrypt uw a­
ża za bezprzedm iotow e zarządzenie som isarza 
rządowego, dotyczące rozw iązania kom itetu bu­
dowy, natom iast tak  w tym , jak  i w analogi­
cznym reskrypcie do prezydjum  m iasta, prosi 
o w ybór czterech członków do nowego kom i­
tetu budowy.

R eferent wnosi dalej im ieniem  komisji p ra ­
wniczej, aby założyć rekurs do m inisterstw a 
przeciw zarządzeniu nam iestnictw a, tudzież, by 
n a  pism o Kasy oszczędności odpowiedzieć, że 
gmina m iasta Lw ow a nie ma żadnego powodu 
odstępow ać od pierw otnego brzm ienia ak tu  fun­
dacyjnego.

Co się tyczy w yboru delegatów do kom i- 
m itetu budow y, zaznacza referent, że dawniej 
już zostali jako tacy zaproponow ani pp. dr. 
Małachowski, Schayer, dr. Piętak, H eppe i dr. 
Dulęba.

Nad wnioskam i komisji wywiązała się te­
raz dyskusia, w której zsbierali glos pp. Heppe, 
R iedl i Solcski, k tóry  zaznaczył, że jakikolwiek 
będzie przyszły sąd n Kasie oszczędności, będzie 
spraw a fundacji i budow y m uzeum  jasnym  
punktem  w jej działalności. Krytykuje działal­
ność za pochopną i nie w porę kom isarza rzą­
dowego. Jest wogóle przeciwny zanadto w id- 
t e m u  ifjfeshsniu się rządu do spraw  takich, 
,ak niniejsza.

Proponuje, ażeby wybrać jakąś komisję, 
k tć r by w drodze pokojowej spraw ę tę mogła 
Z zarządem  Ka9y załatwić, b. z udaw ania się na 
drogę praw ną. W  tym  też duchu stawia 
wniosek.

P . Rawski sprzeciwia się wywodom  p. So- 
leskiego; owszem jest zdania, aby się w żadne 
nie wdawać kom prom isy, ale delegatom , m ają­
cym się udać na posiedzenie kom itetu budowy, 
dać form alną dyrektyw ę, iżby się ściśle trzy­
mali poprzednich uchw ał rady i obstaw ali za 
wykończeniem budowy m uzeum , według pierw o­
tnych planów  i kosztorysów.

Przem aw iał jeszcze w tym  duchu p. Mar­
kiewicz, poczem ostatni glos zabrał referent, 
popierając wnioski komisji prawniczej, p. So- 
leski zaś cofnął swój wniosek.

W nioski komisji przyjęto w niezmienionym 
brzm ieniu; przyjęto także wniosek dodatkow y 
p. Rawskiego, jak wyżej.

O godzinie trzy kw adranse na 9 tą  zaczął 
p. Janow ski referow ać spraw ę budow y teatru , 
a  właściwie przekroczenia przyzwolonej na bu­
dowę tea tru  kwoty, według wniosków komisji 
(podanych przed kilku dniam i w Dzienniku) 
obliczonej na 206.316 zł 79 ct.

W obec spóźnionej pory  (kw adrans na lO tą) 
do uchwały nie przyszło dla braku  kom pletu.

Gal. Kasa oszczędności.
Do N  W. Tagblatfu  donoszą ze Lwowa, 

iż galic Kasa oszczędności prow adzi znowu ro ­
kowania o sprzedaż przedsiębiorstw  firm y W ol­
ski i Odrzywolski. Sprzedaż kopalni węgla tej 
firm y dokonaną m a być w dniach najbliżrzych. 
Kopalnię m a nabyć pew ne przedsiębiorstw o ga­
licyjskie.

Z izby sądow ej.
Wiedeń 22 kwietnia.

( Z  trybunału państwowego).
Przed trybunałem państwowym odbyła aię wczo­

raj ciokawa rozprawa Czeladnik szewski z Tanow a 
Stanisław Bocheński zaskarżył ministra sprawiedli­
wości. Bocheński skazany został w roku 1897 przez 
sąd tarnowski za jakiaś przestępstwo na miaaiąc 
aresztu i *J« edział karę Następni* jednak poka­
zało się, że zasądzony był niewinni*.

Z tego powodu wniósł skargi przeciw minister­
stwu sprawiedliwości o odszkodowani* i w szczegól­
ności żądał 80 zł., a to 75 zł. za to, że skutkiem 
aresztu o miesiąc później został wyzwolony i j rzeto 
stracił zarobek miesięczny, a 5 zł. za zniszszoną w 
areszcie odzież.

Ministerstwo sprawradliwości odrzuciło żądania 
Bocheńskiego, powołując się na ustawę, według 
której odszkooowanie należy eię za faktyczni* odnie­
sioną stratę matarjalną, nadto z tego powodu, i  a 
odszkodowanie za mies:ąc w kwocie 76 zt. dla cze­
ladnika szewskiego jest za wysokie, zwłaszcza w Tar­
nowie, gdzie czeladnik szewski zarabia znacznie mniej.

Trybunał załatwił tę sprawę,"skazując minister­
stwo sprawiedliwuści na zapłatę w przeciągu 14 dni 
30 zł. odszkodowania, oraz na 5 zł. za zniszczone 
ubranie. W uzasadnieniu wyroku orzekł trybunał, że 
każdy, kto został niewinnie skazany, ma prawo do 
odszkodowania; a co aię tyczy odszkodowania przy­
zna) trybunat po 1 zł. dziennia, gdyż Bocheński, po­
dług opinji majstia swego był bardzo uzdolniany i 
jako uczeń nawet mógł 1 zł. dziennia zarobić.

Kraków 20 kwietnia.
(Sprzeniewierzenie /.

Bazyli Jaworski, oskarżony o sprzeniewierzenie 
na poczoia na Zwierzyńcu, na podstiwie werdyktu 
przysięgłych został uwolniony.

Sprawa uoMa w sajwia M o t c He
(Telegram „Dziennika Polak.*)

Czarnlowca 21 kw ietnia.
Diisiejsze posiedzenia, tak południow e jak  

i w ieczorne, zajęły m ow y posłów  P ihuiaka i dr. 
Stockiego (Ukraińców), d ra  W olczyńskiego i Ca- 
linescuia (przedtem  Kalinowski! Przyp. R e d ) 
oraz b r. W assilka. Ci ostatn i przem aw iali im. 
klubu rum uńskiego. Dzień dzisiejszy był w y­
pełniony walką między m ówcam i z stronnictw a 
ruskiego i rom ańskiego. Osią całego szeregu 
pizem ów ien i sprostow ań, była ruska p ieśń: 
Szczt ne %omerła Ukraina, br. W assilko bo­
wiem pomiędzy licznymi zarzutam i, jakie czynił 
inspektorow i dr. Tum lirzow i, podniósł, iż ou 
nie zabronił g rania wyż wymienionej pieśni 
przez pew ną orkiestrę szkolną. A  przecież pieśń 
ta  ,est antidynastyczną. Opróez tego zwalczali 
się Rusini i R um uni w zajem nie. O zodz. 8 wie­
czorem zabrał głos prezydent kraju  br. B ourgui- 
gnon. W  półtorygodzinnej, datam i uzasadnionej 
m owie, zbijał skargi R um unów  i oświadczył, że 
stoi on na zasadzie rów noupraw nienia wszyst­
kich narodow ości kraj zamieszkujących.

Co do wniosków posła A b r a k a m o w i c z a  
w spraw ie języka polski igo, prezydent ośw iad­
cza, że w krajow ej radzie szkolnej dotychczas 
ż a d n y c h  s k a r g  l u b  z a ż a l e ń  n a  u p o ś l e ­
d z e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  n i e  w n o s z o ­
n o ;  prezydent jednak  nie zaniecha snraw y tej 
zbadać, a ew entualnie i b rak i wykazana w w y­
wodach p. A raham o wicza usunąć.

Przem aw iać jeszcze będzie cały szereg 
mówców.

Likwidacja
Zakłada Itrelytiw igi włiściiiiskingi.

Konferencja w sprawie przyspieszenia likwidacji 
uprzyw. gal. Zakładu kredytowego włościańskiego, 
odbyła się w j»ątak o godzinie 47s popołudniu w 
lokalu zakładu przy ul. Jagiellońskiej.

W konferencji wzięli udział zaproszeni przez 
dyr. A. Zgórekiego pp .: dr. Władysław Dulęba, dr. 
Stefan Fedsk, Teofil Merunowicz, dr. D. Szawczsk, 
Jaa Stapiński, dyr. Jan. Steczkowski, dr. T. Sołowij 
i Bolesław Żardecki Pp. Artur Gieleoki i dr. T. 
Skałkowfeki usprawiedliwili swoją nieobecność.

Przewodniczył członek wydziału krajowego p. 
Sawczak. Referat komitetu likwidacyjnego wraz 
z bilansem Zakładu na rok 1898 przadatawil dyr. 
Zgóreki.

Rozwinęła się bardzo ożywiona dyskusja nad 
środkami, zmierzającymi do przyspieszenia likwidacji 
Zakładu.

Zgodzono aię, aby wobec małej pomocy udzie­
lonej Zakładowi przez rady powiatowe, apelować 
w kreju do poszczególnych obywateli, ożywionych 
chęcią pracowania dla kraju, ewentualnie zaś do 
Kółek rolniczych i Towarzystw zaliczkowych, w tym 
kierunku, aby jednostki, względnie stowarzyszania, 
przeprowadzały likwidację n 1 rachunek Zakładu i 
wpływały w duchu ugodowym na jego dłużników.

Z kolei zastanawiano się nad koniaczną potrze­
bą zmniejszenia kosztów administracji zakładu i 
ograniczenia personalu biurowego, wreszcie wybrano 
■ubkomitet, złożony z 3 członków, do którego we­
szli pp. dr. T. Sołowij, dr. Sawczak i Dosel Sta- 
pióski.

Subkomitet ma zbadać powiaty, podzielić każdy 
z nieb na okręgi sądowe i ustawić mężów zaufa­
nia zakładu. Wnioski swe przedstawi subkomitet ko­
mitatowi, 1 łożonemu z osób, saproezonych na wczo­
rajszą konferencję, który będzie stałym i zastąpi da­
wniejszy komitet obywatelski z r. 1884.

Pierwsze posiedzenie subkomitatu odbędzie się 
we czwartak.

Projekt i s l m  Ń M .
W artykule p. n. „A więc jednak!*  dono­

szą Nar. L isty , że — w edług wszelkich o b ja­
wów — m a być jednak oktro jow aną na pod­
stawie § 14 ustaw a jęzvkowa, w ypracow ana 
przez szefa sfekjjji S tum m era .

P ro jek t tej ustaw y polega — według in- 
form acyj Nar. Listów — na system ie pięcio-

Antilentilia.
Żaden artyku ł toaletow y nie może ryw alizow ać pod  względem skutku  i dobroci z ANTI- J A N  I H N A T O W I C Z
LENTU<A. Środek ten  o trzym any z odświeżających sub ttancy j. usuw a w , ró tk im  czasie : I I l i m  l  W ¥ V I w m
pis.;1 plany wątroblane, blizny Itd., nadaję cerzi świetną białość, świętość I delikatność, lw ów : sklepy własne ni. Kopernika 1. 8, ni. Halicka 1. 1 1 . kraków.- suki«s
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strefow ym , ustanaw ia m ianowicie strefy : czysto 
niemieckie i czysto czeskie, przeważnie niem ie­
ckie i przeważnie czeskie, wreszcie m ięszane pod 
względem językowym .

W  obu strefach jednojęzykow fch m a być 
także urzędow anie jednojęzykowe, a więt na 
terenie niemieckim — niemieckie, na  czeskim — 
czeskie; przy każdej jednak władzy m a być 
ustanow iony jeden urzędnik, w ładający także 
drugim  językiem krajow ym , a to  dla osobistego 
porozum iew ania się z przedstawicielam i drugiej 
narodow ości, oraz dla prow adzenia korespon­
dencji w drugim  języku krajow ym .

W  okręgach przeważnie jednojęzykowych, 
w których zasadniczo urzędow anie m a odby­
wać się w jednym  języku, m a być ustanow iona 
większa liczba urzędników , w ładających obu ję ­
zykami. Liczba takich urzędników  m a być n o r­
m owana w odpowiednim  stosunku do m niej­
szości narodow ych w danym  okręgu.

W reszcie w okręgach mięszanych, do k tó­
rych zostałaby także zaliczona Praga, u rzędo­
wanie ma odbyw ać s:ę w obu językach. Jako 
dwujęzykowy m a być uznany taki okręg, w k tó ­
rym  mniejszość narodow a wynosi 25 procent 
ludności.

O rgan m lodeczessi zwalcza ten projekt 
z całą stanowczością, zarówno z konstytucyjno- 
praw nych, jak narodow ych pow odów .

tóioilarstwo, przemysł i M i
Wiedeń 23 kwietnia. Statystyka handlu za­

granicznego Austro-Węgier wykazuje za miesiąc ma­
rzec rb. w imporcie 75,600.000 zl., t .  o 3,400.000 
mniej, niż w marou ubiegłego roku. Eksport austrja- 
cki wynosił w marcu rb. 79,000.000 zl., tj. o
10.800.000 więcej, niż w tym samym mies.ącu przed 
rokiem. — B lans handlewy był zatem czynny na
3.400.000 zl., podczas gdy w lutym roku 1898 
był na 10,800 000 zl. bierny.

— Wiedeń 22 kwietnia. Według bilaasu kolei 
północnej, udział państwa w tern przediięb orstwie 
za rok ubiegły wynosi 1 ,535.000 zł.

— Berlin 22 kwietnia. Stan zasiewów w po­
łowie kwietnia przedstawiał się następująco: Ozimina 
zarówno pszenica, jak ży to i jęczmień dobre. Wogóle 
zasiewy ozime dobrze przepędziły zi nę i nie ucier­
piały ani od mrozów, ani od śniegów. Natcmiast 
wiele zaszkodziła niekorzystna pogeda w marcu, do 
czego przyczyniła się istotnie niezwykła plaga myszy 
polnych. Również obecny niekorzystny stan powie­
trza źle wpływa na stan zasiewów w Niemczech.

— Wiedeń 22 kwietnia. (GHełda rbeiowa) 
Pszenica na wiosnę od zl. 8*77 do 8 78, na 
maj-czerwieo od zl. 8*57 do 8 58, na jesień
od zl. 8*30 do 8*32; żyto m wiosnę od zł.
7*60 do 7*61, na maj-czerwiec od zl. — *— do 
— • —, na jesień od zł. 6 '73 do 6*75 ; kuku­
rydza na maj-czerwiec od zl 4*76 do 4*78, 
na czerwiec-l.p.ec od zl. —*— do —*—, na lipiee- 
sierpień od zl. — *— do —*— ; owies na wiosnę 
od zł. 6*— do 6*02, na maj-czerwiec od zł.
5*78 do 6*— , na jesień od zł. 6*75 do 5*80; 
rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 11*90 de 12*— ; 
olej rzepakowy na kwiecień maj od zl. — do — , 
na w«zesień-grudzień od zl. — do — . Tendencja 
tiilna.

— Budapeszt 22 kwietnia (GHetda eboiotoa). 
Pszenica na marzec od zł. — *— do — ’ —, na kwiecień 
od zł. 8 58 — 8*60; na maj od zł. 8*55 do 8*58, 
na październik od zl. 3 21 do zl. 8 '22; żyto na 
marzec od zł. — *— do —*—, na kwiecień od 
zł, — *— do — '— , na październik od zł. 6 '60  de 
6*62; kukuradza na maj od zł. 4 47 do 4*48, 
na lipiec od zł. 4*59 do 4*60; owies na marzec 
od zł. — *— do —*— , na kwiecień od zł. 5*70 
do 5*72, na październik od zł. 5*43 do 5*45; 
rzepak na sierpień od zł 11*70 do 11*80 Popyt 
na pszenicę mierny Tjndencja słaba.

Cały dowóz w marcu wynosił 108.450 cetn. 
metrycznych.

— Towarzystwo zawodowych ogrodników 
(ul. Krzyżowa 1. 50), krząta się bardzo czynnnie 
około podniesienia ogrodnictwa w kraju. — Szoze 
golnie wzięło sobie za zadanie, oprócz podniesienia 
poziomu inteligencji naszych ogrodników przer kształ­
cenie teoretyczne i praktyczni dobrych pomoemkó .t 
ogrodniczych, (kuria rozpoczną się w jesieni) także 
rozbudzeni* i silniejsze zamiłowanie w szerszych 
kolach do sadownictwa i hodowli nasion

Prztd 50 laty niemal wszystkie ogrody w Ga­
licji zaopatrywały się w nasiona prztz własną hodo- 
wlę, dziś zaś u mdła ona de tego stopnia, że nie 
tylko szlachta, księża i nauczyciele, ale nawet i wie­
śniacy iprewadzają je za ciężko zaprasowsny grosz 
z zagranicy

Ażeby temu zapobiedz, by na nowo rozbudzić 
to zamiłowanie, by przekonać na. samych, żs 1 my 
moidmy takie same nasiona wyhodować jak zagra­
nica, — zakupiło towarzystwo na początek, nie­
wielką ilość nasion od pierwszorzędnych firm i roz­
dało je między swoich członków, zobowiązując ich 
do starannej hodowli i poddania się kontrolującej 
komisji, wybranej z łona tow., która ma obowszek 
kontrolować, a w razie potrzeby pouczac każdego 
pojedynczego hodowcę. Nasiona wyhodowane ma

każdy z nich najdalej do końca października oczy­
szczone do lew. nadeslsć, które zbada jakość jego 
i zajmie zię zbytem

Nasiona te będą wystawioae na wystawie chry- 
santhemum ttd Lwowie w istopadzie.

Ale towarzystwo to umie połączyć utile cum 
Aulei, czego dowodem nadesłany nam komunikat 
z ogłoszeniem, ż< w poniedziałek dnia 24 bm. o 
godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali muzeum bo­
tanicznego na uniwersytecie I p. odczyt p. Stanisła­
wa Piątkowskiego, o bodowli chrysaatemum, na 
który oprócz członków mają i goście wstęp wełny.

1101011
„ D z ie w k a  P a łe k t y * " .

Sankcja monarsza 
Wiedeń 22 kwietnia. Cesarz udzielił sankcji 

uchw alonem u przez sejm  galicyjski projektow i 
ustaw y w snraw ie pobierania dodatkow  od g o ­
rących napojów  w Czortkowie, Andrychow ie, 
Rozw adow ie i Sułkowicach.

Z wiedeńskiej rady miejskiej,
Wiedeń 22 kw ietnia. Na począU u w czoraj­

szego posiedzenia rady miejskiej burm istrz dr. 
Lueger, k tóry  przed kilkom a dniam i powrócił 
z Rzym u, gdzie był na  posłuchaniu u Ojca św., 
zawiadom ił, iż papież wezwał go, aby zakom u­
nikow ał radzie miejskiej i całem u m iastu W:e- 
dniowi podziękowanie papieskie za wyrazy m i­
łości i czci, wypowiedziane z okazji ostatniej 
choroby Ojca św.r oraz apostolskie błogosła­
wieństwo. B urm istrz zakończył życzeniem, aby 
O patrzność użyczyła papieżowi długiego jeszcze 
życia i zdrowia. (Hucum, M aski).

Z sejmów.
Praga 22 kwietnia. W  toku obrad  sejm u 

nad  spraw ozdaniem , co do zm iany regulam inu 
sejmowego, podnieśli pp. P a c a k  i P o d l i p n y  
potrzebę karności w rozpraw ach sejmowych, 
przyczem przypom nieli, że jeden z niemieckich 
członków skram ej lewicy (W olf Preyp. Red.) 
z góry zapowiedział, że skoro Niemcy pojaw ią 
się w sejmie, zajdą w nim taki* sceny, jakich 
św iat jeszcze nie widział i nie słyszał. Obaj mó­
wcy nie o b u w ają  się w praw dzie ziszczenia tych 
pogróżek, albowiem sejm czeski nie jest poda­
tnym  gruntem  dla podobnych aw antur, jakie 
radby inscenować w zm iankow any radykał. Uwa­
żają jednak  za rzecz konieczną poczynienie 
odpowiednich zarządzeń, celem zapewnienia 
swobody parlam entarnym  obradom . Spraw ozda­
nie przyjęto w drugiem  czytaniu.

W toku dyskusji nad żądaniem  sądu, co 
do w ydania posła Bartoka z pow odu nakłania­
nia rezerw istów , aby przy kontrolnych zebra­
niach używali słowa ,zde" zam iast »bier‘ , om a­
wiał poseł B a x a  spraw ę kontrolnych zebrań i 
upatryw ał w tern ciężką obrazę i lekceważenie 
narodu  czeskiego, że żołnierze m uszą odpow ia­
dać ,h ie r > zam iast „zde". Mówca zarzuca, że 
na organa sądow e wpływa tutaj wojskowość. 
N am iestnik hr. G o n d e n h o r e  odparł w spo­
sób jak  najbardziej kategoryczny, jakoby sądy 
w ydając wyroki kierow ały się stronniczością i 
zezwalały na  to, aby ktokolwiek na  nie wpły­
wał. Oświadcza on dalej, że jako nam iestnik 
nie je s t pow ołań / ku tem u, by wykazywać zn a ­
czenie i potrzebę języka a rm ji; stanic się to, 
gdy okaże się potrzeba, ze strony pow ołanych 
ku tem u czynników ; jako jednak urzędnik cy­
wilny i nam iestnik m usi podnieść, że ze wzglę­
du na uznaną powszechnie potrzebę jednolitego 
sposobu porozum iew ania się, musi w arm ji mieć 
dom inujące stanowisko jeden język, zaczem je ­
dnak nie idzie, aby inne języki miały byś upo­
śledzone.

Odpow iadając na  wycieczki, jakich dopu­
ścił się poprzedni m ówca przeciw arm ii, oświad­
czył nam iestnik, że dla nas a rm ja  je s t potężną 
reprezentan tką jedności państw a i ona to pod­
trzym uje przesław ne tradycje m on arrh ji i re ­
prezentuje w oczach naszych silę i potęgę p ań ­
stw a. Każdy szczery zwolennik naszego u9troju 
państw ow ego — powiedział dalej n am iestn ik - 
ceni bez w ątpienia wysoko nasz*} arm ję i gotów 
jest odpierać zawsze i wszędzie skierowane 
przeciw  niej ataki.

Co się tyczy kontrolnych zebrań, to wska­
zuje nam iestnik na to, że w każdei wojskowo 
zorganizowanej korporacji karność jest bezwzglę­
dnie potrzebną i że w ydaw ane rozkazy m uszą 
być bezw arunkow o wykonywane. W ładze nie 
m ogą absolum ie na  to zezwolić, aby osoby, nie 
należące do wojskowej organizacji, mięszały się 
do jej urzędow ych czynności. Nam iestnik koń­
czy sw ą mowę wyrażeniem  gorącego życzenia, 
by w interesie państw a nie wikłano spraw  na­
rodow ych ze spraw am i arm ji.

Posłowie E n g e l  i P a c a k  oświadczają, że 
MIodoczcsi nie w ystępują wcale wrogo pr zeciw 
językowi arm ji i nie chcą wnosić do szeregów 
tejże arm ji i adm inistracji wojskowej waśni na­
rodowościowych, p ragną jeanaaże uszanow ania 
uczuć narodow ych, niemniej przeprow adzenia

w całości postanow ień regulam inu, odnośnie do 
języków pułkowych Sejm  przyjął w końcu 
w niosek kom isji, oświadczając się przeciw wy­
daniu sądom  pi-sła B artaka.

Salcbu g 22 kw ietnia. Sejm  został wczoraj 
zam knięty pełń m  zapału okrzykiem na cześć 
cesarza.

Salzburg 22 kwietnia. Sejm  przyjął wczo­
raj wniosek, w prow adzający siedm ioletni obo­
wiązek szkolny i dw uletnią naukę niedzielną, 
a uchylający równocześnie ułatw ienia przym usu 
szkolnego.

Na wniosek komisji konstytucyjnej sejm 
wyraził przekonanie, że rozporządzenia języko­
we należy znieść i że ugoda z W ęgram i pow inna 
przyjść do skutku w drodze konstytucyjnej. P re ­
zydent kraju  oświadczył, że nie zgadza się z wy- 
w odam i referenta, lecz nie odpow iada na nie ze 
względu na  zachow aną ogólnie rezerwę.

Wiedeń 22 k w ie tna . Zapowiedziany na 
wczoraj w sejm ie dolno - austrjackim  wniosek 
komisji regulam inow ej w oprawie ugody z W ę­
gram i, nie przyszedł pod obrady.

Opawa 22 kwietnia. W  toku obrad sejm o­
wych nad  odpowiedzią prezydenta rządu na  in­
terpelację w spraw ie rozporządzeń językowych, 
posłowie narodow ości niemieckiej oświadczyli 
się przeciw załatw ieniu kwestji językowej w 
drodze rozporządzenia.

Sejm  po dłuższej dyskusji przyjął rezolu­
cję, zaproponow aną przez posła M a t t e n c l o i t a ,  
w której pow iedziano: Sejm  przyjm uje do wia- 
wiadomości oświadczenie rządowe, wedle któ­
rego rozporządzenia językowe nie dotykają wcale 
i w niczem czysto niemieckich pow iatów  Szląska; 
przyjm uje również do wiadomości oświadczenie, 
że rozporządzenia językowe w niczem nie zmie­
niają stanow iska języka niemieckiego jako ję ­
zyka w wew nętrznej służbie urzędowej, oraz 
w wzajem nem  znoszeniu się władz ze sobą. 
Sejm wzywa do ścisłego przeprow adzenia tej 
zasady we wszystkich gałęziach sądow nictw a i 
adm inistracji, niemniej do uregulow ania kwestji 
językowej w drodze konstytuc) jnej, a to po 
poprzedniem  w ysłuchaniu opinji sejm u co do 
specjalnych kwestyj, odnoszących się do Szląska. 
Sejm  odrzucił zaproponow aną przez mniejszość 
rezolucję, w której powiedziano, że sejm  o tyle 
tylko z zadowoleniem przyjm uje do wiadomości 
odpowiedź prezydenta kraju, o ile w niej uznano 
zasadniczo, że języki polski i czesii m ogą być 
używane na rów ni w urzędach i władzach k r a ­
jow ych z językiem niemieckim. Rezolucja ta  po­
wiada dalej, że rząd m a obowiązek zapewnić 
ochronę praw ną polskiej i czeskiej narodowości 
i wzywa rząd, aby poczynił wszystko, eo oka­
zuje się potrzebnem , by w interesie dobra i 
pomyślności poszczególnych szczepów, a tern 
sam em  caleg:t państw a, artykuł 19 ustaw  za­
sadniczych był ściśle i bez żadnych ograniczeń 
przeprow adzony także tam , gdzie chodzi o ludy 
słowiańskie.

Grac 22 kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejm u posłowie sławeńscy się nie ja­
wili. Poseł H a g e n b o f e r  zabrawszy głos żalił 
się na traktow anie jego stronnictw a, a po jego 
przem owie także posłowie katolicko-konserw a- 
tywni, do którego to stronnictw a poseł H ?gcn- 
hofer należy, opuścili salę. W  ten sposób sejm 
został zdekom pletowany i posiedzenia m usiano 
zam kr ąć.

Sprawa ure>fusa.
Paryż 22 kwietnia. T rybunał kasacyjny 

przesłuchał wczoraj na tajnem  posiedzeniu je ­
nerała C banoina i postanow ił w przyszły po­
niedziałek przesłuchać jenerałów  R ogeta, Gonse’a, 
sędziego fiertu lusa, Lspinejs i F r*ystae tterj.

Paryż 22 kwietnia. ihgaro ogłasza dziś 
zeznania rzeczoznawców w rozpoznaw aniu 
tożsamości pism a, złożone przed trybunałem  ka­
sacyjnym .

Rzeczoznawca Bertillon obstaje przy pierw o- 
tnem  swem orzeczeniu, że bordereau pochodzi 
od Dreyfusa.

Inni rzeczoznawcy tw ierdzą z całą sta ­
nowczością, że bordereau  nie jest pisane ręką 
Dreyfusa, a niektórzy u trzym ują, że pochodzi 
od E sterhazy’ego.

Rokowania Angljl I Rosji.
Londyn 22 kwietnia. Jak donosi Moming 

Post z Paryża, toczą się m iędzy Anglją i R osją, 
z inicjatywy ra ra  Mikołaja, rokow ania w rozm a­
itych kwestjacb pierwszorzędnej wagi, a m iano­
wicie w spraw ie koreańskiej, w spraw ie ochrony 
północno wschodnich wybrzeży Chin przeciw 
Japonji i Niemcom, w przedmiocie chińskich 
kolei państw ow ych, w kwestji urządzenia kolo' 
nij europejskich w Chinach, następnie w sp ra­
wie granicy afgańskiej, w kwestji perskiej 
zupełnego uw o'nieuia Persji od wszelkiego 
wpływ u obcego, w spraw ie syryjskiej, w kwe­
stji zupełnego zrezygnowania polityki angielskiej 
z okupacji wyspy Cypru, w końcu w spraw ie 
uchylenia obcych w pływów na Krecie, w przed- 

. m.ocie niezawisłości Abisynji, oraz w spraw ie 
I uregulow ania granicy egipsko-abisynskiej.

H r. M urawiew zaraz na  początku rokow ań, 
jako  jeden z najważniejszych w arunków  pod­
niósł, aby F rancja  b ra ła  udział w naradach  
przed ratyfikow aniem  ew entualnych układów. 

Fałszerze pieniędzy.
Wiedeń 22 kwieknia. Wiener AienAblatt 

donosi z Budapesztu, że w miejscowości Batec, 
aresztow ano burm istrza  i ośm iu radnych  gm in­
nych z pow odu fałszerstw a pieniędzy. Bledztwo 
wykazało, że kom pania ta już od dwóch la t fa­
brykow ała w piwnicy dom u gm innego fałszywe 
banknoty  pięcio i dziesięcin guldenów** Ź andar- 
m erja zastała ich w łaśnie w piwnicy przy robo­
cie. P rzy  aresztow aniu, fałszerze z row olw erów  
strzelali do żandarm ów , z których jeden został 
ciężko raniony. Znaleziono w piwnicy wszelkie 
p rzyborr do fałszowania pieniędzy, nad to  2000 
zł. gotów ką w fałszywych notach.

Wl"deń 22 kw ietnia. M inister spraw  zag ra ­
nicznych hr. Gołuchowski, oraz szefowie sekcji 
h r . Szecsen i Suzzara, tudzież radca lega- 
cym y Merey wyjechali wczoraj popołudniu do 
Budapesztu

Pierwszy szef sekcji w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych, h r. W elsersheim b, został ze wzglę­
du na poruczoną m u misję reprezentow ania 
A ustro-W ęgier na konferencji pokojowej w 
Pradze, zam ianow any nadzw yczajnym  am b a­
sadorem .

Wiedeń 22 kw ietnia. Pol. Corr. oglasze, 
że z m iarodajnej strony z Petersburga została 
upow ażniona do zapewnienia, iż rzekom y okól­
nik rządu rosyjskiego, wystosow any do konsu­
latów w Macedon >, B >śnji i Hercogowinie, 
wzywający do zawiadom ienia ludności praw o- 
sław nei. że R osja gotow a jest udzielić fundu­
szów na  kształcenie praw osław nej młodzieży, 
w rzeczywistości nigdy nie został wydany.

Lino 22 kwietnia. Linter Volksblatt do­
nosi z Rzym u, że w czerwou r. b. odbyć się 
m a konsystorz papieski, na k tórym  także jeden 
z arcybiskupów  austrjackich zam ianow any zo­
stanie kardynałem .

Stryj 22 kwietnia. Wobec licznych wyborców 
z różnych sfer, składał dziś poseł tutejszy do parla­
mentu, prof. dr. R o s z k o w s k i ,  sprawozdacie ze 
■wych czynności w ubiegłej aesji. Omówiwszy ob­
szernie znane zajścia w izbie posłów i ich powody, 
wspomniał też o nabytkach, jakie kraj za staraniem 
koła polskiego osiągnął. Mu ię dra Roszkowskiego 
nagrodzouo żywy n i  oklaskami, poczem uchwalono 
dlań wotum zaufania jednomyślnie.

Wiedeń 23. kwietnia. Wtener Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadal posiadającym tytuł i charaktsr radców 
namiestnictwa • staroście Juljuszowi F r i e d r i c h o w i  
w Nowym Sączu i Pawłowi Ś w i t a l s k i e o a u  w 
Drohobyczu, przy sposobności przeniesienia ich na 
własną prośbę w stan stałego spoczynku, w uznaniu 
ich wiernej i użyteeznej służby ordery korony żela­
znej klasy III.

Wiedeń 22 kwietnia. Według doniesienia W .- 
AUg.-Ztg. wiceprezydent trybunału państwowego 
HametineL podał aię do dymisji.

Berlin 22 kwietnia. Umarł tu znany geograf 
Henryk Kiepert.

PiSek 22 kwietnia. Obawiają się tu strejku ro­
botników budowlanych. Moiliwem jest, że dziś około 
1000 robotników zastanowi pracę.

Wiedeń 22 kwietnia. Dzienniki om aw iają 
podroż m inistra spraw  zagranicznych h r. Gołu- 
chowskiego do Budapesztu i w yrażają przy­
puszczenie, ze podczas pobytu jego w Buda­
peszcie roztrząsaną będzie kw estja ta ry f przy 
Żelaznej Bram ie.

Neue fr. Preese donosi z Budapesztu, Łe 
węmerski m inister handlu  m a zam iar niektóre 
postanow ienia, dotyczące taryfy dla obcych 
okrętów  przy żelaznej Bram ie, — które  to po­
stanow ienia miały z dniem  1 m aja b. r. wejść 
w  życie — na razie odroczyć.

Paryi 22 kw ietnia. Figaro donosi z 
Bangkok (stolica królestwa Siam ), te  pomiędzy 
F ranc ją  a  Siam em  nastąpiło już porozu­
mienie.

Wiedeń 22 kwietnia. Cesarz wyjeżdża 2 maja
do Gódfflló.

Berlin 32 kwietnia. W Szpandawie w fabryce 
nabojow wybuchła akaplotja, podczai której trzach ro­
botników odniosło rany. Jaden z nich umarł w kilka 
minut pc eksplozji. Głowa jego i piersi były do 
niepozaama, zupełnie spalone; drugi wili między 
życiem a ś ' .lercią, trzeci zas jest lżtj raniony i po- 
zoatanie przy życiu.

Gabel (w Czechach) 32 kwietnia. Strajk robo­
tników ukończony, ci co aą niezadowoloni z przy- 
zaaaego robotnikom podwyższenia płacy, wyjechali.

POZOWICS 22 kwietnia. Zastrejkowało tu 200 
górników. Rokowania o podwyższsnie placj wdro 
żono

Rozmaitością

7 OSńb zosta ło  zabitych w miejscowości Ro- 
ssnthal w księstwie R eu», skutkiem eksplozji kotła. 
Współczucie ludnośoi z tego powodu ogromne. Spo­
dziewają się ogromnie wspaniałego pogrzebu dla 
ofiar.

Nowy wynalazek. Z Gracu donoszą: Z No- 
wogo Gradu wyjachal do Wiednia za służbową 
marszrutą 17-istni **hlopak Iwan Mspan, który wy­
kończy! model karabinu, dającego w przeciągu mi­
nuty 600 strzałów. Z modelem tjm  będą robione 
próby w arsenale wiedeńskim.

Od dwil papug nabawiła aię jakiejś zakaźnej 
choroby żona inżyniera Perrochi w Rzymie. Wkrót­
ce ulegle tej chorobie właścicielka domu i inni lo- 
katorowie. Papugi były sprowadzone z Ameryki.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 22 kwietnia. 

(fr.) Don.esitnia z targów zagranicznych brzmia­
ły dziś pomyślnie. W Berlinie obniżył się tskont 
prywatny na 1 5/8% , z Londynu sygnalizowano pod­
niesienie się kursu glasgowskioh warrantów żela­
znych, co z reguły oddziaływa korzystnie na kurs 
akcji hut kopalń żelaza w całej Europie, w Pa­
ryżu zaś powiodła się świetnie subskrybeja na nową 
pożyczkę cLińską w sumie 112 miljonów franków, 
którą pokryć miauo kilkanaście razy. Mimo tak 
korzystnych konjunktur zagranicznyah prąd zwyżko­
wy nie zdołał utorować sobie dróg* na naszym targu. 
Z wyjątkiem kilku waiorów, jak praskie akcje że­
lazne, akcje tramwajowe i akcje czeskich krpaiń 
węgla, które miały dziś twyah specjalnych amato­
rów, wszystkie zresztą inne walory zamknięto zniżką, 
nia wyłączając rent. Spekulanci już troszczą się o 
miesięczną likwidację zobowiązań, chciaż jeszcze cały 
tydzień oddziela od niej. Przeciw zaprowadzonej 
przez rząd węg.erski taryfie za przejazd okrętów 
przez Żelazną Bramę, wniósł związek węgierskich 
towarzystw żeglugi memoijał, w którym wykazuje, 
ża taryfa ta jest ośmnascie razy wyższa od taryfy 
obowiązującej na północno-niemisckim kanale Okręt 
bowiem mający 4000 tOHn ładunku zapłacić musi 
w Żelaznej Bramie 11.200 zł., za przejazd zaś na 
kanale niemieckim tylko 620 zl.

Wiedeń ‘12 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 80. 
Akcje a astr. Zakł. kredyt. 856*25, Akcje węg. Z akt. kred. 
880 50, Akcje Anglobankn 152 25, Akcje Unionbanku 
804 50, Akcje L ad irbanka 287*26, Akcje Bimkyereinu 
266-25, Akcje Bodencredit 471*—, Akcje gal. Bankn hipo- 
tc znego — —. Akcje kol państw. 861*75, Akcje kolei 
południowej 66*75, Akcje tramwajowe 510*—, Akcje łoi. 
EHhdthal 264*50, Akcje kol Północnej 885*50, Akcje kolei 
Czenuowieckiej —*—, Akcje alpiny 244*80, Akcje Rima 
Muranji 815*50, Akcje pragskiego Tow żel. 1305*—, 
Akcje fabryki broni 220 50, Akcje tureckie tytoniowe 
182*—, Oblig. węg. indem. 95*60, Renta majowa 100*80. 
Austr. i anta karmowa. 100*35, Węg. renta koronowa 
97 45, 56 1. liety Tow. kred. ziem. 95 90, 4*/« listy Bi nku 
kraj. 98*—, 41/,*/, list; Banka kraj. 100*50, 4°Jg listy 
I inzn iup„t. 96*76, 41,/*/, listy B. i .d  hipot. 100*25, 
6*/« listy Bankn hipot, 110*—, 4*/, Gal. oblig. propinac. 
98*— 4*/, Gal. pot. kraj. z r. 1898 97*—, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94*80, losy tureckie 63*80, Marki 58*95, 
Ruble 127**/,.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22 kwietni l 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. E. Sanguszko z Gumnisk. 
Z. Skibniewski z Rosji. J. Kirchheiaaer z Jarosławia. G. 
Walewski z Nosowa. J. Gawiński z Rymanowa, J. Fra­
nek z Lincn. J. Palkiseh z Wiednia. Dr. Wilkotch z Kra- 
•owa. E. Torosiewict z Bródek,

Nadesłane,
(Rnbryka U nie pochodzi od redakcji, która taż nia bisrre 

na siebie żadnej za nia odpowiedzialności}:

Dr. Władysław Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 846 1 — 19

ordynuje w Karlsbadzie
hotel „Goldener Schwan* (vis-avis Mahlbrun).

Laboiatorjnu chemiczne i mikroskopowe własne.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz M b  tohiecych i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Sassów!

PBŻary. W Selotwinia wybuchł wczoraj pożar 
i zniszczył 30 domów. Przyczyna polaru nieznana.

W Ł y ś c u  zgorzała wczorajszej nocy kilka do­
mostw

9
V
I«.

Sław ne bibułki oygaretowe Sassowskle, prze­
rabia ua książeczki (do kręconych papierosów ), 

oraz na tutki oygaretowe

wyłącznie filia:
S. Wierusz Niemojowski
188 i —? w e  L w o w i e .

Do nabycia we wszystkich trafikach.

A ustr.-w ęg . pat. Medale odzn. z w ya t. pewsz. Londyn 1862. P aryż  1878. Hf P M FahPru prąyboczn. dentysty śp. Ces. Maksymiljanal, ltd. 
_ _ _ _ _  Specyficzne ■ U l . U . I ł l .  I ( I U G I S ł ó w .  s k ła d  ro z s y ł.: w  W lediiiu  I., B au e rn m a rk t3

,  I .  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parfumerjach. Dra Fa-
I R  T  A \  M Y M r  Cl I J( ) I I S  I bora Puritas szczot, do zęb w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: c. I k. 
u m  I t t O  m  I  UKJ u  O  I tp r z  Euoa|y p tu8 esencja do u s t D r. C. M. Fabera.

2  t  5 2  t  t  2  t  t  t

I>la dostawy
Całych urządzeń, tudzież pojedynczych raasz^n i apara tów  dla

Gorzelń spirytusu 
Rafineryj i Browarów

Jako to parników , Ładu zaciernycb, rozm aitych pouip, apa­
ratów  do zaC'eran>a, desty low rnia i rektyfikow ania, m iachów 
gorzelnianych każdej wielkości, dalej panw i brow arny  ’h 
z miedzi lub żelaza, kadzi do brzeczki i chłodników, m achin 
i kutłów  parow ych, jaknteż wszelkich robót z miedzi i żelaza,

poleca się 144 1—3

.1  < > I I .  S O H K N K
Messendorfska fabryka wyrobów metalowych i maszyn

w Messenj irib koło FrendeiiM ii (Szląst anstr.).
Specjalne oferty na łaskaw e zażądanie darm o i opłatnie.

Znatomny koniak (ramki kuracyjny
odznaczany na wystawie lwowskiej cuła 
flaszka 3.50, pól flaszki 1.10, ćwierć fla­
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu

Leonarda Soleeklega
wa Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

l a t  i s t n i e j ą c y

handel sukna I
i M y  wełnianych

pod firmą 862 1—3

JAN WALLACH
i  S Y N

L w ó w , R y n e k  ŁtS 
poleca s ię .

Na pierwszym piątrze 
8KŁAD SUKNA 

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

Na sezon!!

LAKIER
do kapeluszy słsmkawyeh

we w szyittisn toioracn
polecają 853 1—6

FRIEDRICH i BE1C0GK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Ważne dla Pań!
Tylks za 10 złr. wynczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU8ENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, uL Chorąi.ozytny 1. 5, n. piętro, 
drzw.' 19. Osobny kurs dla więcej nczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
mirrę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod | warancją najściślejszej dokładność*.

Zamówienia na prowincję nsknteccnia 
(ię odwrotną pocztą 12 1—?

P asaż Hausmana
LWOWSKIE

FOTO-PLASTIKOH
(46 razy premiowane)
W tym tygodniu do 

widzenia
Historyczne Z«mkl nad Loarą.

858 Wstęp 10 centew 1—1

Pewny środek dla rychłego i zuprlnego 
wyleczenia

H E M O R O ID Ó W
za pomocą 114 1—?

Maiti i pigułek Dra Lebel w Paryzs.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rnckera,

500 koron zapiacę temu ki; 
przy użyciu

Ksthcge Wody do zębów
po 87 ct. dostanie kiedy bola zętów ln 
ma z ust cuchną* będzie. 284 1—6

J. (I. M e n o  Hast. w  Berlinie.
W e Lwowie i w aptekach Piotra 

Mikolaseha i K. SUepinskiego w Rze­
szowie w apt. Antoniego Karpińskiego; 
w Buczaczu ■ Józefa Lewickiego.

= -
S

W
9 E

'  T Y L K O
W AEtTAURAOJI

16

NAFTUŁY TOEPFEKA
u llsa T ry b u n s itU  I. 12, żem w łasny 

m i n a  basta*  ooszlsnais  o g«*iin i»  t .  rano  
j s r ą a a  ia la s a - ila  *W O 

C E I I I K  
P la u s *  w la p n a w a  > kapaatą  
l l t k a a a  płuaka 
Flaazkl . . .
M ik a  t la lę a a  i  ah rzaa tm  
K > k a ik a  < ak -zm am  .
Kawlar..........................
Obla* w  aL u n aaan a la  .

W aztlklc napitki w  najlapazyah (atnnkaok  
aa aanaah  aa lu n la rk a w a śizy ah ; !  ■ piw nobol, 
i$  poal I ”  z maja] ra a ta a ra a jl , * a |ą  oćkloroom 
znaazkl. la j la p tz a  WIMA po lan ao h  r.tjtaAazyah, 
paaząw azy od 46 s t. litr .

Z w ytaklam  paw aian lam
N a f t u ł a  T n e p f e r .

16 at. 
12 ., 
12 .. 
16 „
6 .. 

«  .. 40 ,

WT H f i r  y  W  T R U 8 K A W C U
wysyła na żądanie *2 S leczą się ■ nadzw yc ta jn y m  skutkiem  *  ® ®

_  °  reumatyzm, podagra, otyłość, ehwroby nerkowe i pęcherza, sitm a, ischias, choroby «_.° o 
Zarząd. £  kobiece, ckorobj sercowe i iolądkowe. §-

Lekarze ordynujący:

Radco dr. Piech,
Dr. Pelczar,
fir KmłaiMwski

828 1—8
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętro

gm ach Tow . kredyt, ziemskiego 360 1 - 4

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przgdniity z u ta w ia u  « iu y ct Bankach przenssi Zakład

na żądanie dc swego skarbca, w ręczając stronie ew entualnie różnicę 
powstałą z wyższej taksy, w raz z kwitem  swego Zakładu.

B iuro o tw arte  od 9 — 1 i od 3 — 6.

mmi B&ŁOSZĘgiiA
D on i e s i e n i a  rozrasi ra

jst l* /i centa od w yri-rs

WJarenozu w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 

dwa bardzo ładne pokoje z kuchnią, spi­
żarnią i dobrą piwnicą. Wielka weranda 
oszkl 'n a  Z ogrodu wejście do Prutu. 
Bliższa wiadomość w administracji .D zien­
nika Polskiego*.

Zeakonlte wino węg irskls stołowe, białe 
i cz-rwone, butelka 51 ct. poleca Jan 

M uzyńskl, Lwów, Rynek 40. 162

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwawlo, Hal loka 16.

Paleoa wieRi wybór gotowej biehzny 
damskiej, męskiej i dziecinnej, ceny 

fabryczne. &

MtląikJ powieściowe tanio do nabycia. 
•» Spis podaje i adsełającym kai k.ę du­
beltową: Bogdański w Myślenicach. 169

Kri I krll z i  n.idjgłaniem 20 ct. dostar­
cza franco Filous, Stanisławów. Od­

sprzedającym opust. 337

Traw a kilku morgowego ogrodu do 
sprzedania. W iadomość: ulica Stryjska 

6. Lwów. 165

4 pokoje z kucbn.ą i przynależytościami 
II piętro ul. Teatralna 1. 1 nad ma­

gazynem pp. Seyfartha i Dydyńskiego 
od 1 czerwca do najęcia. 166

Mnezyny 81 igere ręczne od 25 do 50, 
nożne od 27 do 65 zł ratami po 4 

złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
chrześcijańskich. Ajentów nigdy nie wy­
syłam; proszę żądać cenniki. Józef Iwanlokl, 
mechanik i specjahsta Lwów, Akade­
micka 26. 119

Mnjątek w powiecie Stanisławo wsk iu, 
obszaru około 600 morgów, roli 320, 

lasu 190, łąk i ogrodów 17, reszta pa 
stwiska, z obszernym domem, dobrymi 
budynkami gospodarskimi, młynem wo­
dnym, grum a skomosowana zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w Biurze Gazet 
Olszewskiego, Lwów. 16S

Dobra sposibność!
Z powodu zmiany lokalu wysprzedaję 
rozmaite towary do krawieczyzny dam­
skiej po c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  
oraz bieliznę męską, krawaty, -karpetki, 
artykuły toaletowe i wiele A le w e ś c i  
g a l a n t e r y j n y c h  dla pań i panów 

w handlu

W. Wyspiańskiego
Lwów, plac M arjacki 1. 4.

hotel Europejski. 363 1-3

I M  POKOSTOWEP
I  zupełnie do użytku gotowe
I  na najlepszym pokoście tarte, 

szybko schnące, nadzwyczaj 
trwałe, do wszelkiego użytku w 
gospodarstwie, we wszystkich ko­

lorach.
Farby lakierowe

szybko schnące, kolor i szkli-ty 
połysk. 311 1-5

Farby &a dachy olejne i terowe.
T E K T U R Y

d o  p o k r y w a n i a  d a c h ó w .
Ter gazowy I drzewny 

K A R B O L I N E U M
F A R B Y  fasadowe i cementowe.

CEMENT, GIPS, WAPNO
hydrauliczne. 

LA K IE R Y , POKOSTY, 
P Ę D ZLE  1 SZCZOTKI > s
w szytkich gatunkach i po najniż­

szych cenach polecają

FRIEDRICH i BEACOCI
Lwów, ulica Hetmańska I. 4,

obok cukierni Wgo Grossa.

AA tiK A *  •Ortiia nzrti:

Linimenł. Gapsici como.
s apteki Biohtera w Pradze, 

uznaae jako zaakanlte nśm erzająae 
naolaraala; po ooaio 40 kr., 70 n  
i 1 Ł  de a a h fa h  w m  wwyutkiak 
aptekach. N|*
pow itookuto  a luM oaoyo f r t e h

iomowoyo

naiońy żądań tylko w buteł-
kaoh aryglnalayob ■ n u ż ą  ochronną 
marką „Kotwioą" ■ aptek: Rlobtora 
i ■ przezornością uznawać 
ty lk o  Irateki ■ tą  marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pad złrtyn 

lwem w rządze.

KSIĘGAR1HA

om wi. f i M i i o
w Krakowie

poleca dzieła naukowe pedagoga B e n i e *  
u e r a  p. t . :

Najle, sra Metoda
najłatw iejsza do bardzo pręakiego 
a gruntownego nauczenia się Języ­
ków Obcych b , z nauczyciela,
z objaśnieniem  wymowy i z Klu­

czem na k o ó c t każdego dz.ela :

„UlWIlIUL LuR c k l  kurs w s t ę p n y  
( E l e m e n t a r z )  po 15, 3u, 52 cnt. i 
kurs I-szy 9U cnt. — kurs H-gi 2.30 zł. 
— komplet (oba kursy) zł. 3"—.

S a m n ilP 7 P k ”  P ® l * k ® - F r a n c i i -  „00 HI(|Uli£6K 8k | ,  kurs I-jz *3
zeszytów, kurs II-gi 24 zeszjtow. G a-
matyka Pilsko - Francuska 10 zeszytów
po 22 ct., na zaliczkę wysyła się tylko
StO, 1 0 , lub przynajmniej O zeszytów.

J t im n ilP 7 « k ”  P ® I * f c ® - A n g ie l -
„O A iULuIia B I a k l ,  kurs I-szy złr.
1’12, kurs 11. zł. T80, komplet zl. 2 62.

Do nabycia także w księgarniach: 
F. W e s t a  w Brodach, K n b a c z k a  
1 L a n g e  w Białej i wszystkich innych 
księgarniach. 70 1—2

1

*  -
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Zawiadomienie.

Ulgi w spłatach wedle umowy beż 
podwyższenia c j i i

udzielamy wszystkim c k. urzędnikom 
państwowym i prywatnym, księżom, 
adwokatom, lekarzom, właścicielom, jako- 
też wszystkim na dobrem stanowisku 
będącym osobom w razie potrz by za­
kup la towarów Imanych i płóciennych, 
jakoto: szyfonów, gradłów, bielizny na 
pościel i stołowej, p ześc eradeł, gotowej 
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, 
tudzież dywanów ściennych nad i przed 
łóżku, salonowych, do .jadalń i innych 
poko1, do cerkwi i przed o ltar.e , dalej 
chodników, k o c ó w ,  kołder watowanych, 
der na koni* '  cerat, linoleum, kap na 
stoi; i łóżka, makatow, gobelinów i 

wieln innych potrzebnych artykułów.
Przy Zikupuie całych wypraw ślu­

bnych udzielamy' również ulg w spłatach.
Pisemnie lub ustnie należy się zgło­

sić do

Magazynu „Au Louvre”
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 6.

Pasaż Hansmana).
Na żądanie wysyłamy na prowincję 

cenniki gratis i franko. 297 1—?

MAGAZYN NOWOŚCI!

rORCELAN Y i S Z K Ł A

K arola G H l a n
we Lwowlo, plns Mnrjackl I. 7,

obok apteki p. Mikolascua
poleca: 244 1—?

Porcelanę serwisową ozdobna na 
12 osób od zł. 18, 19, 22.50, 
24.50, 28, 30, 32, 35, 37 do 80.

Szkło serwisowe gładkie, rzniete, 
grawirowane i francuskie na 6 
lub 12 osób od zł. 5, 6.50, 8, 
10, 15 do 50 i wyżej.

Filiżanki porcelanowe i szklaune 
kolnrowe do herhaty od ct. 25, 
30, 35, 40, 4ó, 50, 55, 60, 70 
do 8f> > wyżej.

Flllłaneozki Jo kawy od et. 15 do 
60 i wyżej.

Szklanal zwykłe i z paskiem od 
ct. 6, 10, 15 i wyżej.

Klellozki do wina i wódki przeró­
żne, od ct. 10, 15, 20 itp.

Garnitury do umywalni, dn herba­
ty, kawy, piwa, wina I likierów 
od najtańszych do najozdobniej- 
szych.

Karafki I karaflnkl od cnt. 15,20, 
30, 40, 50 itd.

Taco drewniane, majolikowe ni­
klowe, z chińskiego srebra i 
blaszane od ct. 40, 60, 75, — 
zł. 1, 1.25, do 4.60 i wyżej.

srebra chifiskiciro i n ljaK
Wypożyczalnia naczynia sto­

łowego bez kaucji!

NOWE REJESTRA
wydanie trzecie

układu Kazimierza Madeyekiego
premiowane na Powszechnej Wystawie krajowej we 

Lwowie złotym medalem państwowym,
wyszły naszym nakładem po cenie 2 zł. 50 ct.
Również mamy na składzie REJESTRA GOSPODARSKIE 

układu W. i K. Cybubkiego, 
oraz wszelkie w zakres gospodarstwa wchodzące druki

poleca

S E Y F A B T H  i D Y D Y Ń S K I

©

357 1—3

S K Ł A D  P A P IE R U , G A L A N T E R JI i D Z IE Ł  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  
we Lwowie, przy placu Marjacklm.

C enn ik i s z c z e g ó ło w y  sk ła d u  n a  ż ą d a n ie  f ra n k o . " W

W >©Q

Niezawodne M i
przeciw

molom i owadom
Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 
Kmfcrę  naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe I piżmo 
Tynkturę kajeputową
Andela proszek przeciw

m olom  i ow adom

Zacherlin
polecają 352 1—20

I C H
Lwów, 

ul. Hetmańska 1. 4. J
Kąpiele slarczane od 27°—32° R. 
v. Małych Karpatach na Węgrzech, 
20 minut drogi od stacji Tepla- 
TrencsiL-Tepl tz. Kąpiele nannowe, 
Dasenowe i natryski ciepłoty natu­
ralnej. Zakład odpowiada uiząaze- 
niem wszelkim wymogom. Najbli­
żej kąpieli położone domy mie- 
szkŁ-lnf s ą : ilotel Teplitz, Drei Her- 
zeD, Castell, Sinahaus, Quellenhof.

Życzeniu ogółu zadość czyniąc, 
urządzono w b. r. zakład hydro- 
patyczny.

Sezon od 1. m ąja do 
końea wrzeAnla.

W maju i wrześniu „pentlon” 
wraz z kąpielą za 3 zł. dziennie.

Dyrekcja rozsyła prospekty bez­
płatnie. 320 1—4

Dr. Filipkiewicz, lek. zakład, 
(zimą Kraków), udziela wszelkich 
objaśnień. — Broszura tegoż do 
nabycia w celniejszych księgarniach.

JANA RIEDU
1 - ?  WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Kosznłe Z przodami pikowymi i fał- 

dzik? .ni 'zakłaJkam , po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretono .e i ozfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule .loone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-bO i 2-75.

Koszule dla chłepaków po zl. 1-40 
i .-60.

Pńłkoszulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1 05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalosony dla ohłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 110.
Kołnlort" tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, luztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra ligcra wyroby
pr iieniieb fabrycznych z najszlache­
tniejszej wolny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Kosznle 
Kaftaniki 
Kalesony l majtki 
Skarpetki I pońazoshy 
Ogrzewaaze ni  żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na żądanie ezozsgńłowe cenniki.

a

:.S
i  &

P i e r w s z a  c. i k. w y ł ą c z n i e  u p r z y w i l e j o w a n a

Med. dr. Piotra Pfeffermana Wdowy *oj i —i

P A S T A  D O  Z l i J B Ó W
niedościgniony środek do u trzym ania zdrow ych zębów. 

Centralny skład w Wiedniu; IX., Schwarzspanlerstrasse Nr. 12.

[ p s r - y  :

Stary uznany djetet. kosmet środek (wcieranie) dla wzmo­
cnienia'; "krzepienia żyłimuszkułów ludzkiego organizmu

Kwizdy Fluid
M a r k a  w ą ż  ( P ł y n  d l a  t u r y s t ó w ) .

Używany przez turystów, cyklistów i jeźdźców ze sku­
tkiem dla wzmocnienia i restytucji sił po większych 

podróżach.
Cena 1/1 flaszki 1 złr. w. a. — % flaszki — 60 ct. 

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Skład główny: Apteka okręgowa w Korneuburgu

pod Wiedniem. 53 1 - ?

Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon, 3.10 m. długi, wystarczający na 1 męzki garnitur, kosztuje tylko zl. 2.80 
z dobrej prawdziwej wełfiy owczej, zl. 3.10 z dobrej prawdziwej wełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej prawdziwej wełnj owczej, zł. 7.50 z doskonałej prawdziwej wełny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wemy owczej, zł. 10.50 z najlepszej p raw ­
dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej, zl. 13.95 z kamgarnu.

Kupon na czarny garnitur salonowy lO złr.
Materje na zarzutki oa 3.25 za metr., Loden w pysznych kolorach od 6 zł., za ku­
pon 9 95, Peruwieny i Do=Mny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i na 
togi sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież materje uniformowe dla 
straży skarbowej i żandarmerji itd. itd,, wyseła po cenach fabrycznych znany jako

solidny i rzetelny

skład fabryczny KIESEL-AMHOF w Bernie.
Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek.

UWAGAI Zwraca się uwagę publiczności na to szczególniej, że materje przy zama­
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u handlarzy. — Firma 
Klesel-Amhof w Bernie rozsyła, wszystkie m iterjo po rzeozywlttych cenach fabry­

cznych, bez doliczenia rabatu. 315 1—7

Ważne dla ogółu!
PIOTR MIKOLASCH i Sp.

Lwów, nl. Kopernika 1. 1.
polecają przy Droguerji d ip ie ro  co otw orzony

Fabryczny skład
farb, lakierów, pokostów, przyborów do pisania i malowania, 
artykułów gospodarczych, budowlanych, techni­
cznych, browarniczych 1 ehlmrglcznych, o ra z : 
oliwy, smary, gurty, węże, pirolina, latarnie, cement, gips, ter, 
asfalt, sól bydlęca, pasy transmisyjne, chodniki linoleum, szczotki, 

przyrządy miernicze i w. i.
Płyty I papiery de fotografii 
PerfuRierj' 1  i artykuły toaletowe

Tow *r pierw szorzędnej jakości z a w s z e  ś w i e ż y .
Ceny konkurencyjne nlzkie.

C e n n i k i  g r a t i s !  359 1 —3

AAAA4AAAAAAAAAAAAAAóaaaaaaaaaaaaaaaAAAAAAAA%XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

WINO CHINOWE SEMfALLO Z M m
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Dratchen, prof. dr. radca dworu baron vou 
Krafft-Ehlng, prof. dr. Moatl, prof. dr. Rltter von Mzsetlo 
Moarhof, pmf. dr. Neutaer, prof. dr. Schanta, prof. dr. Yfoin- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
IIpHoIp erehrnp' kongres lekarski w Rzyrta 1894; IV. 
InGUdlu Ol GUI llb. kongres dla farmacji i chemji w Noapolu 

1894; Włoska wystawa jeneraln- w Turynl" 1898. 
kJoHnlo ilnto* Wystawy :W eneoJal894; Klal L894; Amatordam 
mcudlG Z.1UIC. 1894; Berlin 1895; Parv* 1895; Kwebek 1897. 

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

[ia swego wybornego amaku bardzo chętnie zwłaszcza pr?ez 
kobiety i dzieci. 3t)9 1—26

Sprzodajo tlę  we wszyatklch aptekach we flaazkach po */» 
litra po zł. 1-20, I 1 litrze pe zł. 2-20.

ApteKa Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych, 

f  Założeny w r. 1848. -© 1  I f *  Załeteay  w r. 1848. YBM

Stacja Kolejowa Iwonicz. Poczta i telegraf Iwonicz.

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny
340 i-s w Gralicji.

Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto-jodowo-bromowe: kąpiele 
jodowe w 3 budj nk_ch, igliwiowe borowinowe, rzeczne zabiegi dydropa- 
tyczne, mięsienie i gim jastyka lecznicza.

W skazania: zołzy, choroby kobiece, gośćsee, dna, kiła, choroby 
kostne, skó ne i nerwowe — w cgóle wszystkie choroby wymagające 
szybszej odnowy organizmu.

Zakład położony w leeie szpilkowym 410 mtr. n. p. m. w uroczej 
górskiej okolicy. U-ządzenie wzorowe, nutszkaaia wygodne, elektrycznie 
oświetlone, wodociągi, woda do picia zródl ina ze skały bijąca.

Orkiestra zdrojowa. Trzy se ony od 20 maja do końca września, 
w I od 20 maja do 20 czerwca i III od 20 sierpnia do końca września 
tańsze; i w tym tylko okresie można uzyskać uwolnienie od taksy zdro­
jowej. — Trzech lekarzy : dr Klemens Dęhicki, dr. Supiński i dc. Staober 
udziela pomocy lekarsk.ej.

Zgłoszenia załatwia Dyrekcja. Kierownik i lekarz Zakładu
Dr. Klemens Dębicki.

Uzdrowisko pod Wiedniem.
Zlemisto-8olankowy zdrój siarczany (13 term. od 25 -36° Celslusza). 

U żyw anie k ą p ie li przez rok  c a ły . — K uracje terenow e. — 
Sezon le tn i od  1. M ą|a  do 15. P a źd z iern ik a .

Frekwencja w roku 1898 : 23.423 usób. Kąpiele tego w czarownym krajobrazie 
położonego miasta termowego, urządzone są z całym komfortem i odpowiednio 
do celu. Publiczności daje się przez nowy dom zdrojowy ze swemi wielkiemi, 
przepysznemi salami do koncertów, czytania, konwersacji I restauracyjnnml oraz 
salami do gry, telefon rządowy, nową halę do picia wód, znakomity tea tr letni, 
wyścigi, koncerta I reunlony, oraz inne rozrywki, jakoteż przez przepyszne ogro­
dy, koli je elektryczne i inne urządzenia — wszelkie wygody uzdrowiska świato­
wego. Kapela zdrojowa jest pod osobistem przewodnictwem kapelmistrza Karola 
Komzóka. Baden zaopatrzone jes również w najlepszą wodę do picia z wiedeń­
skiego wnnoci igu górskiego . w znacznej części elektrycznie oświetlone. Służba 
Boża: katolicka, ewangelicka, izraelioka. — Bliższe objaśnienia i prospekty darmo 
przez Komisję zdrojową. 1327 1—?

Kto chce trwałe 1

wytrzymałe garnitury
kupić po cenie godziwej, niech każe swemu krawcowi przedłożyć sobie ta r tą  pró­
bek firmy

Jan Stikarofsky, w Bemie,
Ściśle solidne prowadzenie tej flrmy poręcza obsługą w zupełności zadowalająca.

Oubiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemi przekupstwami. 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. 814 1—C

MAGAZYN SUKNA 
Towarów wełnianych modnych

B.
pod firm ą 333 1—3

ii i L  Krokowski
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10

obecnie znacznie rozszerzony
o trzy m a ł i p o leca

wielki wybór najmodniejszych materjałów
wyrobów krajowych, angielskich i francuskich 

po cenach najprzystępniejszych.
P rób k i n a  żąd an ie  franco.

Z A K Ł A D

Najsilniejsze SZGZawy SOdOWO-ełone I ie la z l8 te ,  skuteczne: w po­
czątkach 8UCłlDt, po zapaleniu płuc, w astmie, w mażytach oskrzob i krtani, 
w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu 
się kamienia w pęcherzu i nerkach, w chorohach kobiecych, niedokrewności, 
w osłab eniu, we wszelkich stanach nerwuwych i t. d.

Kąpiele mineralne, zakład hydropatyozny, połączony z pensjonatem 
dra Kołączkowskiego na Mirdzi-isiu, kąpiele rzeczne i t. d.

Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa. Składy 
wody mineralnej w aptekach i droj uerjach krajowych. 298 1-9

Dojazd do stacji kolejowej Stary Sącz. — Sezon od 20 maja. Zamó­
wienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego I na Mledzlll8lU*.

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek cygaretiw ych
w Sassowie

M T  is tn ie ją c e j  od ro k u  1865
przerabia

aa l a l k i  w k s ia k e a U  I talki creantowa
w y łą c z n ie  z n a n a  f irm a

S. WIERUSZ NIEMOJOWSK!
WE LWOWIE 1881- 47

1] ^ *  Fabryka SASSO W SK A  w ysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i w yrobam i sw ojem i zyskała rozgłos św iatow y. 

Oryginalne papierosy Importowane z Egiptu i Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASS0WSKIE1.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym  groszem , zasypując 
nas lichami sw ojem i w yrobam i!

Nie bogaćm y ; agran iczn-ch  przem ysłow ców , kupujm y odtąd bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Saseoweklego, w yrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE.
Bibułki i tu tk i cygaretow e z papieru  St8SOW8klego. w yrobu 

S. Wierusz Nlemojowskiego są  do nabycia we wszystkich handlach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś takow ych nie było, uprasza się odnieść
0 nie w prost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formataca w cenie po 1, 2, 5
1 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałęź przemy: tu ^rajr wego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Nlenojowekl, oraz napisem 
Ssrsów, S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr, K. Ostaszewski-Barański, A. Uilski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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